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Przednie wkllie ks. Slojalowskieg, 


To co się powinno było siać, to co sie stać 
musiało, — jest już faktem dokonanym Zejście 
ks. Stojałowskiego na polityczne manowce ndarem- 
niło pracę pod jego kierownictwem posłom wybra- 
nym w imig hbase? chrześcijańsko-społecznych ina- 
rodowych, w imię obrony interesów i praw pol- 
skiego i chrześcijańskiego ludu w G:licji. Nieza- 
wodnie przesilenie to będzie miało jeszcze dalsze 
konsekwencje. Wierzymy silnie, że i pozostali jesz- 
cze przy kś. Stojsłowskim posłowie włościańscy, 
którzy na razie nie mieli jeszcze dość energji, czy 
odwagi, aby niezadowoleniu swemu z kierownictwa 
księdza Stojałowskiego dać właściwy wyraz, prę- 
dzej czy później uczynią to samo. Prędzej czy póź- 
niej uznać oni muszą tę niestety nie ulegającą już wąt- 
pliwości prawdę. że interes i godność luda pol- 
skiego nie da się dłużej pogodzić z tą osłupiającą 
polityką targów pokątnych, niepojętych kaprysów 
i egoizmn osobistego, jaką ks. Stojałowski obecnie 
uprawia. Prędzej czy później przekonają się, że 
zejście samowolue z drogi nakazanej hasłem pol- 
skiem, ludowem i chrześcijańsko społecznem i że 
popełnienie czynów przynoszących osobistą ujmą 
wodzowi niezależnego stronnictwa, nie mogą ujść 
bezkarnie nawet temu, kto ma tyle niezaprzeczo- 
mych i zawsze wdzięcznie wspominanych zasłog 
około rozbudzenia ludu galicyjskiego i nieustraszo- 
nej niegdyś w jego obronie wałki. 

Zostawszy posłem ks. Stojałowski zawiódł osta- 
tecznie wszystkie nadzieje, jakie lud i ludowej sora - 
wy zwolennicy dó jego wyboru przywiązywali. Nie- 
ustraszoną walkę w obronie tego ludu przed istnie- 
jącemi krzywdami, niestrndzoną pracę nad osłodze- 
niem czarnej doli tego ludu — zastąpiły rokowa- 
nia z rządem o osobiste księdza Slojałowskiego 
korzyści, uwieńczone wzęciem 1000 zir. od na- 
miestaika Pinińskiego tytułem zwrotu za marki 
pocztowe! Ponad wszystkie krzywdy ludu stawiał 
ks. Stojałowski sprawę swoich krzywd osobistych 
i godzinami całemi bawił parlament wyliczaniem 
tych kwot, na jakie rząd go pokrzywdził i które 
rowinien mu koniecznie zapłacić. 

Trafnie jeden z posłów czeskich powiedział na 
korytarzach parlamentu, że ostatnia mowa p'zy- 
wódcy polskiego klubu chrześć.-ludowego była mo- 
wą nie o budżecie państwa ale o budżecie prywa- 
tnyna księdza Stojałowskiego, a prezydent Fuchs, 
ten najcierpliwszy z prezydentów, po dwugodzin- 
nem ciepłiwem słuchaniu tych wywołów, musiał 
prosić, aby mowca zaczął przecie mowić o przed- 
miocie, a przestał mówić bezustannie o sobie ga- 
mym! I ksiądz Stojałowski przestał; nie na to je- 
dnak, aby mówić o żądaniach i potrzebach pol 
skiego lndu, ale na to, aby napaść na przedstawi- 
cieli czeskiego narodu, aby ich wyśralać i zohy- 
dzić. aby zapowiedzieć uroczyście, że odtąd pójdzie 
durch dick und diinn (w doli i niedoh) z Schóne- 
rerem i Wolfena, aby wyprzeć się wszelkiego „Szo- 
winizmu* narodowego polskiego i niechęci do Niem- 
ców, i aby („dla zjedaacia antysemitów“, jak opo- 
wiadał w piśmie do Głosu Narodu) powiedzieć, 
że przecie nie żydzi są winni temu, że w Anstrji 
żle się dzieje! 

Była to już kropla przepełnisjąca kielich tego 
tłumionego dotąd rozgoryczenia przeciwko człowie- 
kowi, któremu przez pamięć na jego zasługi dla 
ladv, i przez wzgląd na to, co dla tego ludu jesz- 
cze mógłby zrobić, chciało się wszystko przeba - 
czyć i wszystko przeoczyć i którego dotąd tylko 
w cztery oczy usiłowano powstrzymać w jego zdn- 
miewających narodowych i politycznych, prawie do 
obłędn viekiedy dochodzących ekstrawagancjacb, że 
tylko wspomnimy o polityce, jaką ks. Stojałowski 
wobec rosyjskiego rządu zalecał Palakom ! Ks. Sto- 
jałowski zdradził ufający mu lud; ks. Stojałowski 
zdradził stronuicbwo, którego był twórcą i wodzem; 
ks. Stojałowski sprzeniewierzył się programowi, 


jaki mu jako Polak i chorąży chrześcijańsko-sp?- 
łecznej idei miał święty obowiązek pozostać wier- 
nym. Z tego koniecznie już trzeba było sobie zdać 
sprawę. 

Posłowie, którzy podpisali poniżej pomieszczoną 
deklaracją, zrozumieji, że wobec swoich wyborców 
i wob-e swojego stronnictwa, winni są oprzeć się 
temu ściąganiu ich na manowce; zrozamieli, że są 
za to odpowiedzialni przed swojem sumieniem i 
przed przyszłością polskiej sprawy ludowej i złą- 
czonej z nią idei chrześcijańsko-społecznej, by do- 
chować prawdziwej wiernośsi przyjętym na siebie 
obow'ązkom ; zrozumieli, że skoro ks. Stojałowski 
dopnszcza się odstępstwa od programu i zasad 
stronnictwa, Oni bez względu na nie i na nikogo, 
muszą choćby bez niego dotrwać niewzruszenie 
w obronie rzeczywistych praw i interesów pol- 
skiego ludu oraz w pracy nad polepszeniem jego 
doli. Tak trzeba rozumieć ten męski i śmiały 
akt który należy przyjąć z szacunkiem i uzna- 
niem, a którego podpisan*e staaowi doniosłą da- 
Le historji rozwoju ruchu ludowego w Ga- 
icji. 


Ks. Stanisław Stojałowski, poseł do R.dy pań- 
stwa z gmin wiejskich okręgu Łańcut-Nisko, do- 
tychczasowy prezes polskiego Koła chrześcijańzko- 
ludowego w parlamencie wiedeńskim, otrzymał 
następnjąte pismo: 

Do Przewielebnego Księdza 
Posła Stanisława Stojałowskiego 
w Wiedniu! 

„Wybrani pod hasłem obrony interesów ludu, 
walczenia o jego prawa, podnoszenia go duchowo, 
narodowo i ekonomicznie, stojąc na programie 
chrześcijańsko-socjalnym. poczuramy się jako po 


słowie tezo ludu, do cbowiązzu pozytywnej i re- | 


alnej pracy w mayśl życzeń i potrzeb naszych wy- 
borców. 

„Kieruuek „polityki parlamentarnej w zakresie 
narodowym i społecznym, nadany klabowi i stroa- 
nictwu curześcijańsko ludowemu przez księdza Sto- 
jałowskiego, rokowania z rządem bez naszej wie- 
dzy i woli, zajęcie wrogiego stanowiska wobec 
przedstawicieli parlameutarnych bratniego uarodu 
czeskiego, niezdecydowane ciągle stanowisko przy- 
wódcy kubu w kwestji żydowskiej i w różnych 
innych narodowych kwestjach — nie odpowiada 
według naszego przekonania zasądom programu 
chrześciiańsko socjalnego i celom polskiego ruchu 
ludowego. 

„My pozostaniemy wiernymi zobowiązaniom, 
przyjętym wobec polskiego ludu, i będziemy stać 
trwale przy naszym programie. 

„Gdy zaś kierownictwo ks. Stojałowskiego u- 
niemożliwia jednolite w tym duchu działanie i 
pracę w parlamencie, przeto z tych powodów uwa- 
żamy za konieczne uchylić się z pod kierownictwa 
ks. Stojałowskiego w tem przekonaniu, że tylko 
w ten sposób osiągnąć zdołamy pedstawę do dal- 
szej pożytecznej, skutecznej i wieraej pracy dla 
dobra ludu“. + 

Wiedeń 4 listopada 1898 r. 

Dr Michał Danielak Ks. Andrzej Szponder 
Jan Zabuda. 

Równocześnie ks. poseł Stanisław Stojałowski 
wśród wielu podobnej treś:i listów od wyborców 
IV i V kurji z różnych okręgów wyborczych, otrzymał 
także dwa godniejsze uwagi listy od włościan, 
którzy stanowili do niedawna dwa najsilniejsze 
filary potęgi ks. Stojałowskiego pomiądzy ludem, 
byli mu w czasach niedoli najwierniejsi i pod- 
czas najcięższych chwil jego życia wspomagali go 
z nieustraszonem poświęceniem. Są to mianowicie 
pp.: Szałaciak z Suchy i Piaseczny z Makowa. 
Oto tekst listów jakie ks. Stojałowskiernau posłali : 


Wielebny Księże Redaktorze i Pośle! 


Jakkolwiek uznsję wielkie zasłngi Wiel. Księ- 
dza Posła Stojałowskiego, które położyłeś w Spra- 


wie ludowej, — jakkolwiek dotąd byłem Twoim 
bardzo gorliwym zwolennikiem, to jednak obecnie 
z taktyką parlamentarną i z niektóremi nowemi 
zapatrywan'ami politycznemi, zaznaczonemi w osta- 
tnich przemówieniach ks. Stojałowskiego w parla- 
mencie solidaryzować się ne mogę, co mnie skła- 
nia do publicznego protestu przeciw dalszemu ta- 
kiemu kierownictwu przynoszącemu tylko krzyw- 
dę i szkodę stronnictwu naszemu i całemu ludowi. 
Sucha, 8 listopada 1898 


F. Szałaciak. 
List p. Jana Piotra Pasiecznego, jest cokolwiek 
obszerniejszy, — pisany jest jednak jak widać 


krwią serdeczną : 
Wielebny Księże Redaktorze i Pośle! 


Boleść n'ezmierna ściska me serce, kiedy kreślę 
te słowa, bo nigdy nie przypuszczałem, że będę 
zmuszony kiedykolwiek je publicznie ogłaszać. 

Co się napracowałem, co się nacierpiałem za 
osobą Wiel. księdza Stojałowskiego, to tylko jeden 
Bóg wiedzieć może; ale z ochotą to i z poświęce» 
niem znosiłem, bo w tem widziałem szczęśliwą 
przyszłość dla ludu i naszej ukochanej Ojczyzny. 

Cała nadzieja przygnębionego ludu była w o- 
sobie Wiel. księdza Stojałowskiego. Wybierając go 
na posła, widzieliśmy się u celu naszych pragnien, 
gdyż byliśmy przekonani, ża wysyłamy obrońcę lu- 
dn przed krzywdami tak długo znoszouemi. Nie- 
stety! wszystkie nadzieje spełzły na niczem, prysły 
jak bańka z mydła — a ostatnia występy naszego 
wodza napełniły serca nasze goryczą! 

Ponieważ ja, chociaż gorliwy dotąd stronnik Je- 
go, z obecnemi zasadami i taktyką parlamentarną, 
jako wierny syn ludu i szczery Polak w zaden spo- 
sób zgodzić się nie mogą, dlatego, mimo bolazne- 
go uczucia, nie mogę dalej iść z nim razəm i to 
publicznie ogłaszam. 

Maków, -7 listopada 1598. 

Jun Piotr Piaseczny. 
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Niemcy o Niemcach. 


II. Gdyby wczoraj na tem miejscu wyłuszezo- 
ne przekonania, poglądy, plany wypowiadał p. Bley 
w swojem tylko własnem imienia — możnaby po- 
minąć je milczeniem. Broszura jednak, z której się 
tyle ciekawych rzeczy dowiadujemy, to tylko pier- 
wszy zeszyt wydawnictwa, noszącego ogólny tytał: 
„Walka o niemieckość* (Kamyf um Deutschtum), 
wydawanego nakładem „Wszechniemi'eckiego związ- 
ku“. Czem ten związek jest, dowiadujemy się już 
odrazu z okładki broszury. 

„Związek wszechuiemiecki dąży do siluego oży- 
wienia umysłowości narodowej niemieckiej, do pod- 
trzymania niemieckiego plemienia i obyczaju w Eu- 
ropie i za morzem, i do ujęcia w jednę całość 
wszystkich Niemców, rozrzuconych na całej kuli 
ziemskiej. Jesh on związkiem wychowawczym 1 
agitacyjnym. Wychowawczo chce działać związek, 
ucząc nasz naród, aby stawiał interesy narodowe 
ponad sprawy i kłótnie partyj politycznych i eko- 
nomicznych; agitacyjnie chee działać, występu ącg 
w szranki wszędzie tam, gdzie współziomkowiejć 
prowadzą walkę o zachowame swej odrębnośsi na 
rodowej z inuym obcym narod m ; — a dalej zwią- 
zek dąży jaszcze do tego, ażeby narodowi viemie- 
ckiemu nie odmawiane udziału należnego mu w 
panowaniu nad Światem w wszechświatowem go 
spodarstwie. Naród niemiecki jest narodem panów 
— ein He'renvolk — i jako taki powinien być 
przez inne mocarstwa wszędzie na całej kuli ziom- 
skiej sz nowany i poważany. Jakkolwiek wielkieni 
i wspaniałemai były powodzenia wojny 1870/1, — 
związek nie sądzi, aby niemiecki rozwój narodowy 
miał się na nich ostatecznie zakoń:zyć, — owszem 
jest przekonany, ża z osiągniętego wówczas dla naro- 
du niemieckiego stanowiska wypływa cały szere 
nowych i wielkich obowiązków i zadań, którye 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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nienależyte uznanie — wypuszczenie, z pod uwagi 
— może upadek naszej narodowości pociągnąć za 
sobą. Do zadań tych należy w Europie ścisły zwią: 
zek ekonomiczny i prawnopańsiwowy z ianemi 
państwami pochodzenia germańskieg), — 8 więć 
przedewszystkiem z Austrją, Niderlandami i Szwaj- 
carją. zatem ręka w rękę idzie nabycie odpo wie- 
daich posiadłości zamorskich, któreby nie tylko 
dostarczały przestrzeni swobodnej. konieczuie po- 
trzebnej dla naszego corocznego przyrostn Indności, 
wynoszącego 600.000 głów, sle także dały nam 
niezależność ekonomiczną Od zagranicy”. 

Dla informacji związek dodaje, — że liczy już 
14.000 członków i 70 grup miejscowych, z których 
24 zagranicą i wydaje tygodnik Die Alldeutsche 
Blätter. K at | 

Opinje więc p. Bley są opinjami wypowiada- 
nemi przez całą partję, która razem z nim twier- 
dzi, że krajem niemieckim jest już nie ten kraj, 
gdzie brzmi język niemiecki, ale ten, dokął ger- 
maański młot doleci, a za cel swój najbliższy uwa- 
ża stworzenie w środku Europy państwa, czy też 
związku państw, obejmującego wszystko to, do cze- 
go Niemiec może mieć pretensję, na historyczaych 
i lingwistycznych prawach opartą. A 

O poszanowaniu innych narodowości mowy nie 
ma. Bó; daje siłę silnemu w tym cela, aby sobie 
panowanie zapewnił. Idzie tylko więc o to, że dziś 
jeszcze ta siła niemiecka jest za słaba, — aby 
opór wszystkich innych przełamać — i że proje- 
ktowane do rzeszy niemieckiej włączenie Austrji, 
Niderlandów i Szwajcarji może przedstawiać nie- 
jakie trudności, dla których pokonania miotanie 
młota nie jest odpowiedniem. Rozbiorem sposobów i 
środków, któremi ten cel ma być osiągnięty, zajaaa- 
ją sią następne broszury, których wydano na wstępie 
4, ogwalce niemieckości: w Niderlandach, na Wg- 
grzech, w Czechach i na wschodaich kresach 
Pras. Są one wyrazem tego, jak Niemcy pojmują 
swój stosunek do innych narodowości i państw są- 
siednich. 

Nim pożegnamy się jednak z dziełem, które 
nas tak dobrza objaśniało o stanowisku Niemiec 
we wszechświecie, zanotujemy z niego parą poglą- 
dów historyczno-filozoficznych. Z rasy celtyckiej 
pozostały dziś marne rosztki: najgorsze męty rasy 
aryjskiej, obszarpani i rozpiei Żebracy irlandzcy, 
stanowiący szumowiny i polityczny element zbro- 
dni w Stanach Zjednoczonych. Anglja zawsze naj- 
lepsze swe siły z niemieckiego Źródła czerpała, 
przemysł jej i handel są niemieckiego pochodze- 
nia. Upadek Francji — Fyranzosenddmmerung nie 
pochodzi ze zmniejszenia się liczby urodzin, ale z 
tego źródła, że wymarła w niej szlachta, która 
była pochodzenia germańskiego, a ras; germań- 
skich mieszczan wypądziły z krajn prześladowania 
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Hugonotów. Də rasy garmańskiej należą: Holen- 
drzy, Duńczycy, Szwedzi — ioni wszyscy wchodzą 
w zakres wpływu związku pangermańsziego, — 
ale Anglicy. nie. Dla czego? Włączenie Anglików 
byłoby osłabieniem germanizmu, b» Anglik nie 
wyrzeknie się swego języka, bo gorzej nienawidzi 
Niemców i więcej im szkody przyniósł nóż Hun- 
nowie, Francuzi, więcej niż cesarskie pandury, wię- 
cej niż morowa zaraza. Walka z elementem an- 
gielskim jest koniecznością, a walka o ten cel o- 
statni — panowanie nal Światem — wszystkim 
korzyść właśnie przyniesie. Podwójne wysiłki zmu- 
szą obie rasy do podwojenia wielkich czynów. 


(C. d. n.) J. S. Piotrowski. 


Z KRAJU. 


Lwów d. 8 listopada. 
(List oryginalny „Gtosw Narodu”), 


Pogłoski o zniesieniu stanu wyjątkowego. Rząd waha się, 
ale dlaczego. — Coś o Sejmie. — Wybór dopełninjacy W 
Nowym Targu. — Mała rzecz, a wstyd. 


Mimo krążących uporczywie wieści, zapewnień 
z pewnej strony, a nawet telegramów z Wiednia, że 
stau wyjątkowy w zachodaiei Gilioji, jak wiadomo, 
tak daleko „zashodzącej*, że aż zaszła pod Przemyśl, 
miał zostać w tych dniach zniesiony, jakoś się na to 
nie zamosi i jak znowu pesymiś:i polityczai utrzy- 
mują, potrwa on AŻ do zwołania S:jmn krajowego, 
o0 podobuo nastąpi w grudniu. Rząd waha się — 
dlaczego jednak się waha, usjbardziej lojalni z naj- 
lojaluiejstych, nie potrafią tego objańnić. W kraja 
zupełay spokój, ekscesów żadaych nie ma, umysły 
z powodn różnych „stanów“, można powiedzieć przy - 
gnębione — uikomn w głowie nie zagości myśl, o 
jakiejś czynnej akcji w tym kiernıku, a jednak ten 
stan wyjątkowy komuś i na coś jest potrzebny, Wy- 
gląda to tak jakby sfery decydające, co praw- 
da, w niepewnej sytnacji politysznej ogólnej, nie 
wiedziały, co s tym fantem zrobić. Załatwiło się 
z nim dosyć gładko w Radzio państ va — wątpić jo- 
dnak należy, czy posałoby tak składnie w Sajmie 
krajowym, chociaż i tu rząd zaalazłby rzoczników 
dla tej sprawy na swoją obronę. W każdym razią, 
zaszumiałaby z teg» powodu w Sajmie mała burza, 
a tego sobie podobno rząd nie życzy. 

Dcp :łniający wybór do Sejmu w okręgu nowo- 
tarskim, po złożaniu mandatn perelskiego przez p. 
Czarkowskiego - Golejewskiego, badzi tn w sferach 
politycznych coraz żywsze zaiateresowanie. Oprócz ks. 
Stojałowskiego i p. Wiśniewskiego, którzy o ten mandat 
ubiegać się postanowili, każdy na swoją rękę, a więc 
przeciwko gobie, wymieniają kaadydatarę także p. 


* dnia 10 Listopada Nr 2:7 


dra Bednarskiego, który niedawno odegrał anpełnie 
uczciwą rolę w Śledzwie przaciw Fhrberem; dowiadują 
aig również, że i partja gocjalno-dsmokratyczna, wystąpi 
ze swoim kandydatem w szraaki. Wprawdzie nie ma 
nadziei, aby kaudydsta swego przeprzeć, ala pragnie 
zapuścić swoje zagony pomiędzy lud tamtejszy, który 
oczywiście nie da się wziąć na lep, ale zawsze jest 
to teren do wichrzenia, a o nic też więeej ma razie 
nie idzie, Niewiadomo akął się pujawiła wieść 
o kandydatnrze na ten mandat hr. Władysława Za- 
moyskiego. Zspiwne, że byłby to najodpowiedniej= 
szy kandydat, ale br. Zamoyski nie jest poddanym 
austrjackim, jest synem jeneruła Władysława hr. 
Zamoyskiego, urodził się w Paryżu i woale się nie 
starał o obywatelstwo tutejsze. Szkoda, że tak się 
rzeczy złożyły, bo byłby to wyborny rzecznik spraw 
ludowych w Sejmie. O ile można  wyrozumieć 
z tutejszych  zapatrywań, opartych na gransie sto- 
sunków faktycznych, najpoważniejszym kandydatem 
na opróżniouy mandat, jest de Bednarski, znany 
lekarz zaj sprawy] Farberów, jeżeli naturalnie w o- 
statniej chwili nie wyłoni się inna, silniejsza kan- 
dydatura. 

Potrącić muszę mimochodem o niedobry zwyczaj, 
wkradający się coraz częściej na inseratowe szpalty 
tntejszych pism coda'eanych. Gdy w części literac- 
kiej spotykamy nią niemal codziennie s godnym u- 
znania faktem przestrzegania prawa i godności języ- 
ka polskiego, w dziale inseratowym umieszczają aig 
ogłoszenia w jętyku niemieckim. Dla kogo i po co? 
Czy taki inserający favet nie może sobie zaaleść tło- 
maoza, osy wreszcie w samej ad niojstracji nie mo- 
żnu tego przełożyć na język polski, jeżeli jns chodzi 
o zatrzymanie tsk nazwanego inseratowego knndma- 
na? Mała to może rzecz, robions oczywiście bez 38- 
stanowienia, ale jednak nie powinno tak być. W na- 
szych stosunkach narodowych, obowiązkiem jest z 
największą skrupulatnością przestrzegać takich rzeczy. 
Te kilka słów przyszł» mi właśnie na myśl, gdym 
spostrzegł w jednem z pism tutejszych, którego ty- 
tułu umyślnie nie wymieniam, dnży inserat ns pryn- 
cypalaem miejsou po niemiecku. A przecież temu in- 
aerentowi, Niemcowi idzie o polską publiczność i 
p. Plohu, ajent takich inseratów, powinien wiedzieć 
gdzie jest i na czyim chlebie tyje, Zet. 


Tarnów 8 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"), 
Wieczorek uroczysty ku czci Tadeusza Kościuszki w „So- 
kole“. — Bez orkiestry żydowskiej Aubera nle można się 
było obejść. — Dr. Goldhammer ma „pech“. — Nowy dy- 
gnitarz w Argentynie, — O profanacji świętości katolickich 
przez żyda. 
„Sokół“ taraowski obchodził dnia 30 z. m. ro- 
cznicę nrodzin Tadensza Kościuszki, który to pamię- 


BRAT'WILKÓW. 


Bajka na tle podań indyjskich$ 
4) napisana przez 
Rudyarda Kiplinga. 
(Ciąg dalszy), 


Nareszcie (a matka Wilczyca poczuła, że sierść 
jej się jeży na grzbiecie, skoro ta chwila nade- 
szła), Walk-Ojciee popchnął „Maugliego czyli Ża- 
bę*, jak go nazywano, na środek koła, gdzie ma- 
lee leżąc na ziemi śmiał sią spokojnie i bawił się 
krzemygami, — która btyszozały w Świetla księ- 
Ży ca. 

Akela nie polniósł bynajmniej głowy, ale pow- 
tórzył krzyk monotonny : 

— Przypatrujcie się dobrze, o wilki! 

Nagle głuche mrnczenie dało się słyszeć z po- 


SC skał; to był głos Szer-Khana, który wreszcie 


krzyknął : 

+ Ten malec należy da mnie. Oldajsie mi 
g). Cóż Wolne Plemię wilków może mieć do czy- 
nienia z małym człowiekiem ? 

Akela na wet uszami nia szrzygnął ; powtórzył tyl- 
ko z zupełnie z zimną krwią: 

— Przypatrujcie się dobrze, o wilki! — Cóż 
Wolne Plemię wilków może mieć do czynienia z 
rozkazami pierwszego lepszego, który do Wolne- 
go Plemienia nie należy ? — Przypatrujcie się do- 
brze! 

Wszczął się chór głuchych pomraków, a mło- 
dy czteroletni wilk, zwrócony kn Akeli, powtórzył 
zapytanie Szer Khans : 

— Wolny Ludu, co my mamy do czynienia 
z małym człowiekiem ? 

Prawo Puszczy, w razie wątpliwości praw ja- 
kiegoś dziecka, mającego być do klanu przyjętem, 
wymaga, aby dwóch przynajmniej członków klann, 


poza ojcem i matką, zabrało głos w .tychjgpraw 
obronie. 


— Kto przemawia w o»ronie tego mułego? — 
zawołał Akela. — Wśród Wolnego Ludu, kto prze- 
mawia ? 


Nie było wcale odpowiedzi, a Wilczyca-Matka 
przygotowywała się już na to, że to będzie jej o- 
statnia walka; wiedziała co ją czeka, gdyby przy- 
szło walczyć o malca. Wtedy jedyna obca istota, 
która została dopuszczona do Rady Klanu — Ba- 
loo, drzemiący niedźwiedź bruaatny, który uczy 
małe wilezki praw puszczy, stary Baloo, który mo- 
że wejść wszędzie, gdzie mu się podoba, ponieważ 
zjada jedynie orzechy, Korzenie i miód, podniósł 
sią ze swego miejsca i zamruczał : 


— Mały człowiek... mały człowiek ?.., Ja prze- 
mawiam za małym człowiekiem. Nie ma w ma- 
łym człowieku nie złego. Nie mam daru wymowy, 
ale mówię prawdę. Pozwólcie mu biegać z kla- 
nem, niech się zaciągnie w wasze Szeregi. Ja sam 
najchętniej będę man dawał lekcje. 


— Potrzebujemy jeszcze drugiego głosu — 
rzekł Akela. — Baloo jnż przemówił, Baloo, który 
uczy nasze dzieci. Kto przemówi jeszcze ? 


Czarny cień padł nagle w pośród koła. Była 
to Bagheera, czarna pantera. Sierść jej od stóp do 
głów czarna jak atrament, alo w pewnych chwi- 
lach słonecznych dni, znaki, właściwe panterze, mo - 
żna na niej dostrzedz, tak jak znaki mory na czar- 
nej materji. Wszyscy znali Bagheerę i nikt nie 
myślał nigdy iść na przekór jej zamiarom, ponie- 
waż była tak podstępna, jak Tabaki, tak odważna, 
jak dziki bawół i tak nieustraszona, jak zraniony 
słoń. Ale głos jej był łagodniejszy od dzikiego 
miodu, który kroplami spływa z drzew; skóra zaś 
jej milsza niż puch. 


— 0 Akelo i ty Wolny Ludu! — rzekła Ba- 
gheera. — Nie mam żadnego prawa przemawiać 
na waszem zgromadzeniu. Ale Prawo Puszczy mó- 
wi, że jeżeli jest watpliwość w wypadku, w któ- 
rym mała istota ma być zabita, to życie jej może 
być odkupione za jakąś cenę. A Prawo Pnszczy 


nie mówi kto ma prawo, a kto nie, okup tea pła- 
cié. Czy nie mam słuszaości ? ; 

— Wybornie! Wybornie! — zawołały młode 
wilczki, które zawsze są głodne. — Posłachajnay 
Bagheery. Za malca można złożyć okup. To jest 
prawo. 

— Wiedząc, że nie mam prawa przemawiać 
tutaj, proszą o wasze na to pozwolenie. 

— Owszem! prosimy! mów! — zawołało dwa - 
dzieścia głosów. 

— Zabijać nagie małe dziecko, to przecie hań- 
ba. A przytem, onby nam mógł pomagać w toma 
skuteczniejszem polowania, gdy dorośnie. Baloo 
przemówił na jego korzyść, Obecnie do tego, co 
mówił Baloo, ja dorzucam byka, bardzo tłustego, 
a świeżo, nie bez tradu zabit»go o pół maili stąd, — 
pod warunkiem, że tego malca przyjmiecie do 
klanu stosownie do prawa... Czyż jest jeszcze jaka 
trudność ?... 

Podniósł się chór zmięszanych głosów ; ze dwa- 
dzieścia wilków mówiło jeden przez drogiego : 


— Cóż to szkodzi? On i tak umrze, gdy na- 
dejdą zimowe deszcze; jego i tak spali słońce... 
Cóż za szkodą może nam zrządzić mała żaba l... 
A niechaj sobie biega razem z klanem! Gdzie jest 
ten byk, Bagheera |... Trzeba go przyjąć... 

I wtedy znowu rozległo się głębokie szczekanie 
Akeli. 

— Przypatrujcie się dobrze... przypatrujcie sią 
dobrze, o wilki | 

Maugli nie przestał tymczasem interesować się 
krzemykami; nie raczył zwracać najmniejszej uwa- 
gi na wilków, które podchodziły do niego jeden 
p» dragim, aby go zbliska obejrzeć. 

W końcu wszystkie wilki zbiegły z pagórka, 
poszukując zabitego byka, a na szczycie pozostali 
tylko: Akela, Bagheera, Baloo i wilki, wychowu- 
jące Maugliego. Szer Khau ryczał jeszcze wśród 
nocy; niesłychanie bowiem był oburzony, że Mau- 
gli nie został mu oddany. 


(Ciąg dalazy nastąpi). 
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tny dzień stał się powszechną uroczystością całego 
„Sokolstwa* polskiego, W dnin tym odbył się uro- 
czysty wieczorek ku czci Tadeusza Kcściuszki w pię- 
knej sali Towarz) stwa gimaastycznego „Sokół*, po- 
przedzony słowem wstępnem prof. Lenczowskiego o 
bohaterze z pod Racławic. Żałować tylko należy, iż 
mowos, zamiast rozwinięcia, lub objaśnienia w przy- 
stępny, barwny, s ciezły sposób idei Kościuszkow- 
skiej przed zgrow adzoną publicznością, ograniczył się 
wyłącznie do podania suchych dat bjograficznych. 
Następne punkty programa wypełniły produkcje chó- 
ru męskiego „Kółka Przyjaciół muzyki“, pod wzoro- 
wą, a dzielną batutą p. Surzykskiego, za co zbiera- 
no gorące, a zasłużone oklaski. Tak samo ówiczenia 
gimnastyczne drużyny sokolskiej, a zwłaszcza pira- 
midy, zyskały ogólny pcklask i bardzo podobały się. 

wiczenia wypadły bez zarzutu, z precyzją, karno- 
Ścią, a do tego z brawurą. Wszystko to świadczy o 
umiejątnem kierownictwie, jak również o zrozumieniu 
dewizy sckolskiej ze strony ówiczących się, że „silni 
ciałem, silni są duchem“. P. Możdzeński był gorąco 
oklankiwany za deklamacę, szczególniej za znakomi- 
tą siłę i uczucie w wygłoszeniu „Tęsknoty* Z. Kra- 
sińskiego. Na zakcńszenie odsłenięto żywy obraz 
przedttawiający Kcściuszkę u Zeitnerów w Szwajca- 
rji, pod schyłek żywota. Jakkolwiek! każdy szczegół 
i moment z życia bohatera z pod Racławic jest dla 
ksżd:go serca pcelskiego drogi, prawdę wyznać mu- 
się, że obraz powyższy nie nalży do szczęśliwie wy- 
branych. Do tego ridza u uroczystcści należy bezwa- 
zankowo wybierać, a względnie uptizytomnić takie mo- 
menty historyczne z życia Kościuszki, któreby zdolne 
nam były przed oczy stawić w całym blasku i pię- 
kneści tego wielkiego wodza w sukmanie. Takie 
momenty mogą nam tylko wtedy dzć poznać dorio- 
słość misji dziejowej Kościuszki, następnie owe fazy 
upadającej wprawdzie Polski, a jednak odradzającej 
się, w myśl idei Kościuszkowskiej, mienowicie owej 
wielkioj idei niepodległości naszej Ojczyzny na pod- 
stawie jedności i zgedy wszystkich warstw społe- 
czeństwa, brat rstwa stanów — niepodległości o wła- 
snych siłach. O tem nie należy nigdy zapominać, gdyż 
to tylko kizepić może ducha patrjotycznego, w tak 
ciężkich obecnie czasach, wobec grasującej między 
nami niezgody stronniczej, 

„Sokołowi* zaś naszemu, a raczej jego Wydzi ło- 
wi życzymy sby się w nim znalazł człowiek inicjatywy, 
któryby cbjąwszy dział sceniczny, wzniósł się po nad 
szablen. W takim tylko razie zyskałyby wszelkie 
wieczerki uroczyste i przedstawienia sceniczne, da- 
wane przez „Sokół* dużo na świetności i ną znacze- 
niu. Zaręczyć mogę, że wtedy nie skarżonoby się na 
apatję publiczneści. 

Po wieczorku odbyła się skromna wieczornica skł d- 
kows. Nowością zebrznia był udział pań. Wydziałowi 
należy się uznanie, że w ten sposób przyczynił się 
do obudzenis życia towarzyskiego u nas, o którymby 
dało się wiele powiedzieć. Przemawiali na wieczor- 
micy: Prezes „Sokoła“ Adamski, mecenas Gałecki i 
p. Stepek. Gospodarzami na wieczornicy byli pp. Ko- 
ziołkowski, Ksempf i Nowak; fonkcję tę spełniali 
z właściwą sebie uprzejmością i serdecznością. Ogól- 
ną wesołość wywołało wystąpienie pewnego młodego 
drucha, któremu prawdobnie laury Demostenesa spać 
mie dają. 

Jedna rzecz tylko nie miała najmniejszego s<nav. 
Było to sprowadzenie orkiestry żydowskiej Aubera, 
która przygrywała tak na wieczorku, jak również na 
wieczornicy. Ze względu, że mamy w Tarnowie or- 
kiestrę i to wcałe dobrą, złożoną s uczniów bursy 
św. Kazimierza, sprowadzenie orkiestry żydowskiej 
nacechować muszę co najmniej jako wielki nietskt. 
Czyż bez żydów nigdy obejść się nie m żemy? Smu- 
tnie to świadczy o intencjach pewnych druhów. 

Nolens volens zahaczyłem o naszych serdecznych. 
Skończę więc na nich. Jeden z tutejszych filarów 
żydowskich, wieczny kandydat na posła i niefortun= 
ny obrońca z ostatniego procesu sensacyjnego w hrs- 
kowie, który starał się uniewinnić żyda, oskarżonego 
za zakójstwo biednego górala, bardzo wielki sdwo- 
kst, dr (ioldhammer, robi klapę, za klapą. Gwałtem 
chciał zostać prezesem tutejszej gminy izraelickiej, 
niestety żydkowie tarnowsoy obrali prezesem innego 
„a grojse kepele*. Dr Goldhammer „potrzebował go- 
bie z tego niewdzięczności zgniewacz*, wskutek ozge- 
go złożył wszelkie urzędy i gcdności honcrowe, ja- 
kie w miejscowych towarzystwach żydowskich pis- 
stował. 

Wielka boleść w Izrselu ! 

Jak mnie zapewniono, zostanie dr Goldhammer 
prezesem trybunału sprawiedliwości w Argentynie. 

W ostatnich czasach mnożą się fakty świadczące, 
iż żydowstwo obrsło sobie specjalnie za cel prefano- 
wanie kstolickich świętości. Byłby najwiękmy osas, 
by nasze władze w to wgiądnęły i z całą surowo- 
ścią wystąpiły. Oto jeden z takich faktów. W Tarnowie 
na Grsbówce, t. j. dzielnicy par exellence żydowskiej, 
słynnej z czystości, ma żyd Turnheim sklep szkła, 
obrazów i luster. Nie zadowalnia się jednak tem, 
handluje obrazami Świętych katolickich. Nie wierzy- 
łem temu, s sam uaocznie nie skonstntowałem. Je- 
żeli wejdzie do jego handlu ktoś z Chrześcijan, pyta s'ę: 
„Chce pan, lub psui kupić Matkę Boską, lub Pana 


Baczność!! 


>GŁOS NARODU: 


Jezusa? „Następnie wyciąga gdzieś z pod stołu, z pod 
ziemi ebraz Święty, zapylony, zaknrzony, ociera bru- 
dnym rękawem, lub szmatą i ofisruje kupującemu. 
Bezczelność żydowska nie zna widocznie granic. 
Erpe, 
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Wiedeń, d. 8 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Matka Jaaa Ortha — Inna Dżuma. — Samobójstwo na ulicy. 
Zamknieole żydowskiej „Cafć Paradles*. — Powrót na scenę 
„Burgteatru* Baumelstra, — Pomnik dia Ś. p. Cesarzowej. 


W arcyksiątęcym domu Habsburskim śmieró no- 
wą wydarła cfiarę. W Gmunden zasnęła w Panu w 
dniug 7 listopada wielka księżna Marja  Antenina, 
Toskańska. Sędziwa staruszka dożyła 84 roku życia 
którego bynajmniej los nie usłał jej różami. Było ono 
raczej, zwłaszcza w kilku ostatnich dziesiątkach lat 
jednem pasmem cierpień i Irzyżów. Sześcioro dzieci 
pokładła w grób, dwadzieścia ośm lat przeżyła w 
żałobie po stracie ukochanego małęonka. Osłodą w 
troskach życia było dla niej jedynie świadczenie mi- 
łesiernych uczynków, głęboko pojęta miłość bl źaiego. 
To też zgon jej bolesne wywołał wrażenie w miejsco- 
wych kołach stolicy. Zmarła była matką zaginionego 
Jana Ortha, który jak wiadomo wskutek nieporozu 
mień z dalszymi członkami rodziny, zrzekł się aroy- 
książęcej godnceśsi i wkrótce ptem bez śladu zginął. 
Na kilka chwil przed śmiercią zmarła aroyksjężna 
mówiła do swego otoczenia; „Umieram chętnie, bo 
dowiem się wreszcie, czy mój syn Jan jeszcze żyje, 
czy też go znajdę już na tamtym świecie“. 

Zapowisdają się świeże uroczystońei pogrzebowe. 
Aroyksiążę Ludwik Salwator, syn zmarłej arcyksię- 
Żnej Marji przybył tu już pospiesznym pociągiem z 
Tryjestv, sby udać się do zwłok matki. Ceremonjał 
pogizebu ułoży osobiście cesarz, bawiący do tej pory 
w Budspeszcie. 

W madjsrskiej stolicy zarażono się znać obstru- 
kcją wiedeńską, bo i w tutejszym parlamencie kwi- 
tnąć poczyna dzikie wyuzdanie słowa, a opozycja nie 
wsha się nawet poniewierać do ostatecznych granic 
samą osobę prezydenta ministrów. Na wtorkowem po- 
siedzeniu rzucił baronowi Banffyemu deputowany Si- 
ma w oczy następującą obelgę: „Jesteś pan pospo- 
litym, nędznym, ostatnim szubrawcem!* Jeśli w tym 
tonie „crescendo* posuwać się będzie parlament wę- 
gierski, doczekamy się ładnych rzeczy. Obawiano się 
o przeniesienie wiedeńskiej dżumy do Budape- 
sztu, ale o tej zarazie nikt nie pomyślał. 

Niedawno obnrzano się w Wiedniu na energisz- 
ne wysiąpienie Luegera przeciw nadużyciom żydów-le- 
ksrzy. Dziś poczynają najaw wychodzić tskie naduży- 
cia owych panów, że słowa burmistrza, któremi pię- 
tnowsł żydów-doktorów za blade wydają się i za mało 
dosadne. Doczego dziś dochodzi nieludzkość ich nie- 
chaj osądzi każdy na podstawie fsktn, który zamie- 
rzam opowiedzieć. 

W ubiegłą sobotę przyprowadził profesor Krafft- 
Ebing na odczyt swój młodą pacjentkę, którą słu- 
chaczom przedstawił jako osobę dotkniętą histerją 
„gravis“. Aby zademonstrować wobec audytorjam 
nadzwycsaj oharakterystyczny w tej chorobie napad 
nerwowy, przebiegły lekarz pestanowił wywołać go 
sztucznie. Niespodzianie więc gwałtownem naciśnie- 
niem na ciało w ciągu badania chorej spowodował 
tak silne podrażnienie nerwów u nieszczęśliwej dziew- 
czyny, że ta wśród rozdzierającego serce krzyku pa- 
dła na ziemię tarzając się po niej w straszliwych 
cierpieniach. Uspokoiła się dopiero wtedy, gdy na 
wpół martwa z wyczerpania popadła w głęboki stan 
omdlenia. 

I pytamy się czy się godzi, czy może uchodzić 
bezkarnie, podobne znęcanie się nad biednemi coho- 
remi? Wolno szczepić zarazki zwierzętom po labora- 
torjach medycznych, wolno męczyć i zabijać króliki 
i szczury, ale odkądżeto ludzie żywi mają służyć za 
materjał w rąku uczonych nadludzi dla naukowych 
demonstracyj, które o śmierć ich przyprawić mogą? 
Może raz już nareszcie kompetentne władze wobec 
tego energicznie zabiorą się do dzieła, aby odpowie- 
dnio ukarać tych, którzy w biały dzień i publicznie 
nadużywsją wego powołnia. 

W niezwykły sposób, bo w oczach przechodniów 
i policji odebrał sobie życie w sobotę w południe na 
Schottenrig wystrzałem z rewolweru niejaki Mikołaj 
Micki. Około 1-ssej w południe zauważono mianowi- 
cie dwóch porządnie ubranych panów, jak wyszli na 
S:hottepring i nagle jeden drugiego chwycił silnie 
ra rękę, która obejmowała rewolwer. Jazuem było, 
że idzie tu o powstrzymanie samobójstwa, Z pizera- 
żeniem obserwowali przechodnie wzruszające fazy nie- 
zwykłej walki. Mężczyzna nie dał sobie w żaden spo- 
sób wyrwać zabójczej broni. Wśród walki usł, szano 
strzał, który jednak nikogo nie ranił, Dwóch poli- 
cjantów pospieszyło ma pomoc. Usiłowali oni desp3 
rata rozbroić. Daremnie. Szło tu nietylko o samobój- 
stwo, lecz i o niebespieczeństwo grożące przechodniom. 
Położono szaleńca na ziemi, aby ułatwić walkę i 
zmniejszyć niebezpieczeństwo dla przechodniów. Lecz 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf FHierliczka w Erakowie. 


dnia 10 Listopada 8 


ciagle jeszcze połyskiwsł rewolwer w rękach zapa- 
miętałego człowieka. Nagle usłyszano detonację i ss- 
mobójcs leżał na bruku z przestrzeloną stronią. Za- 
niesiono umierzjącego w podwórze gmachu policyj- 
nego i zawezwano iekarzy pogotowia ratunkowego, 
badania ich jednak wykazały, że człowiek ten za kil- 
ka godzin skons. Zawieziono go przeto do szpitala, 
gdzie w rzeczy samej po południu umarł. Pozostały 
towarzysz, właściciel kanto:u bankowego, zeznał, że 
samobójca nazywa się Mikołaj Micki, ma lat 52 i 
jest rosyjskim poddanym. Nieboszczyk był zdenerwo- 
wany, chory na serce i ciągle mówił, że sobie życie 
odbierze, co w rzeczy samej udało mu się dokonać, 
mimo, iż tyle osób starało się temu przeszkodsió. 

Kronika policyjna z soboty donosi ku wielkiemu 
zadowoleniu uczciwie myślących ludzi, że żydowska 
jaskinia wszelkich łotrostw i lekkomyślacści na wiel- 
ką sialę t. zw. „Café Paradies“ przy Magdelenen- 
strasse nr 55 została na rozkaz wł:dz policyjnych 
zamknięta a właściciela jej Adolfa Pf ffera sareszto- 
wano. 

Żydowski właściciel kawiarni, w której od dłuż: 
szego czasu damska kapela dawała koncerty, obra- 
chował interes swój na szalone wyzyskiwanie swoich 
gości, których obławiał do ostatniego centa. Stażemi 
klientkami jego i pomocenicami były dziewczęta z u- 
licy, bufetowe, kwiecisrki, szwaczki, któro codziennie 
lokal odwiedzały. Jeżeli sauwtżono gościa, który miał 
dobrze pugilares wypchany, to prowadzano go do o- 
aobnych spartamenów w suterenach, gdzie tak długo 
podswano mu wino, koniak, szampsn, aż go zupeł- 
nie zmysłów i przytomności pozbawioro. 

Okna tej spelunki pozatykane były szczelnie ma- 
terscami, aby nadiżycia te ukryć przed srgusowem 
okiem policji, ma wypadek zań niespodziewanej 
interwencji policyjnej, był bardzo sprytnie urządzo- 
ny alarmowy dzwonek elektryczny, który równocze- 
śnie z rozdźwiękiem gasił wszystki światła w lo- 
kalu. Lekkon yślni goście siedzieli tu do 6 lub 7 go- 
dziny rano, mimo iż koncesja pozwalała lokal trzy- 
maó otwarty tylko do 2 po północy. To jeszose w szyst- 
ko byłoby niczem w porównaniu z oszustwami, ja- 
kich się w tym lokalu dopuszczali kelnerzy i wła- 
ściciel na młodych ludziach, rachując im nieraz kc- 
lscję po 200 złr. i więcej. Władze polioyjne będą 
miały wielką zasługę, jeżeli się wezmą energicznie 
do oczyszczenia miasta z tego rodzeju lokali, których 
w Wiedniu jest więcej i które sprowadzają młodzież 
i starszych mężczyzn na manowce, wtrączjąc nieraz 
całe rodziny w przepaść nędzy i rczpaczy. 

W „Burgteatrze* wystąpił wczoraj po całorocznej 
nieobecności pierwszy niemiecki aktor do ról cha- 
rakterystycznych, Baumeister. Zgotowano mu przy- 
jęeie owacyjne, garderobę jego i mieszkanie formal- 
nie zasypano kwiatami a wśród nich postnwiono wie- 
le wspaniałych darów i portret ks. Kneippa, jsko 
symbol pomyślnego powrotu do zdrowia wielkiego 
i ukochanego artysty, który od dłuższego czasu cier- 
pige na nogi, dopiero w Worishcfen zdołał przyjść 
do zdrowia. 

Zaraz po tragieznej Śmierci cesarzowej powstała 
w Węgrzech myśl wystawienia jej pomnika ze skła- 
dek publicznych. Składki te wynoszą już bl'sko pół 
m:ljcna złr. Komisją złożona z członków sejmowych 
i z delegatów mianowanych przez rząd, misła za- 
miar w tych dniach zastanowić się nad kwestją 
miejsce, na którem ma stanąć pomnik. Zanim je- 
duak przystąpiono do odncśaych narad, br. Barfiy 
oświadczył, że cesarz życzy sobi”, sby pomnik dla 
cesarzowej stanął w Budapeszcie na placu Św. Je- 
rzege, i to na miejscu, gdzie stoi dotąd pomnik je- 
nerała Hentziego. Oznajmienie to wywarło silne wra- 
żenie i budzi w całej monsrchji niezwykłą sensację, 
ów bowiem pomnik Hentsiego ma długą historię i 
symboliczne «nzczenie. — Jak wiadomc, na początku 
1849 r. ks. Windischgrólz zajął stolicę węgienką, 
którą wnet przed z*liżającymi się Honwedami, mu- 
siał opuść é. Mała tylko garstka Austrjaków pod wo- 
dzą jen. H:ntziego, została w zamku Budy, i mie- 
siąc cały brouta się mężnie, W końcu Honwedzi 
zdobyli warownię, przyczem poległ jen. Hentzi z kil- 
kunastu cficerami. W r. 1852 młody cesarz Fran- 
cisuek Józef, rozkazał Hentziemu i poległym oficerom 
Wystawić pomnik na dziedzińcu zamkowym. Oczy- 
wiście pomnik ten odtąd u-hcdził za symbol porsżki 
Węgier i zwycięstwa Austrji, i w szowinistycznych 
kołach madziarskich domagano się ciągle usunięcia 
tego pomnika. Otóż tersz nareszcie znika ten sym- 
bol czasów, które w interesie Węgier i dynaatji nie 
powinny nigdy powrócić. Wystawiony w tem miej- 
scu pomnik oesarzowej-królowej, będzie symbolem 
zupełnej serdecznej zgody narodu z dynastją. Swój. 
COO S | a | 

Konkurs rozpisał Wydział krajowy na d ija — 
z fundacji Karol i BEE > Lipińskich, w ra 
dla uczniów konserwatorjum muzycznego w Nespolu, lub 
we Wiedniu, oraz na jedno [200 złr.] i na dwa po 150 
złr. dla uczniów konserwatorjnm gal, Tow, muzycznego we 
Lwowie. Termin do 31 grudnia. 

Konkursy rozpisują : Rady szkolne okręgowe w Mości- 
skach, Wadowicach, Podgórzu, Brzesku i Czortlowie na 
kilkadziesiąt posad nauczyciel kich z terminem do 7 gru- 
dnia. — Sąd wyższy krajowy we Lwowie na posadę ofi- 
cjała kancelaryjnego II klasy w X kl. rangi z terminem do 
30 listopada. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wter 
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Kalendarz keścielmy Dziś, czwartek, Andrzeja 
z Awelinu i Nimfy panny; jutro Marcina biskupa wyzna- 
wcy. 
This w katadrze na Zamku w grobach królewskich 
Msza święta o godzinie 10 za duszę śp. Władysława War- 
neńczyka. 
EJ Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować na wszelzą zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz kury głnszce i cia- 
trzewie. 


Kalendarz rybaoki. W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 
Ochrauiać na'eży raka, zarówno samca, jak i samicę. 


Kalendarz zstronemięzby Wasne; nes:ce rOżpoczĄ: sip 
dziś e godzinie 6 minut 48 zachód przznuda o godzini: 4 
mient 1; długośc dnia gr”ria 9 wisrt 13. 

Stau pęwietrza. Dni» 10 go listopad: » godzinie 7-ej rane 
barawetr 750,4, termometr + 0:0 C., wilgotność 95 ,, wiat: 
zachodni. 10. 


—— RY CZ O. 


W sprawie kursów im. „Baranieekiego. 


List pani Justyny Syreczyńskiej, umieszszony w 
numerze 255 Głosu Narodu, nia pozostał bez echa. 
W dniu wcz rajszym redakcja naszego dziennika o- 
trzymała list od bliskiej brownej śp. Adrjana Bara- 
nieckiego, rani Marji z Buszozyńszi h Ocerwińskiej, 
siostry znakomitego i niezapomn'anego h storyka śp. 
Stefana Buszczyńskiego. Pani Marja Czerwińska pi- 
sze, nawiązując d) wezwanis pani Syroczyńskiej, co 
następuje: 

„Jako ciot» zna siostra śp. Adrjana Baranieckie- 
go, pespieszam przyłączyć się do wezwania Szanow- 
nej Pani Justyny Syroczyńskiej w celu zaprot:stowa- 
mia przeciw wyborowi p. Artura Górskiego na pro- 
fegora literatury powszechnej w wytszych kursach dla 
kobiet imienia Buranieskiego. 

„Pan Artur Górski dostatecznie dał się poznać 
ze swych ohydnych zasad antyreligijuych i antypol- 
skich gdy się nie wstydził być współpracownikiem 
Dziennika krakowskiego, w krótkim więc przeciągu 
czasu istnienia tego piśmidła, karjera jego społeczna 
i publicystyczna — była, zdawało się, skończona na 
zawsze. Teraz więc, gdy z dziwnych a niepojętych 
przyczyn został on powołany na zaszczytne, le cz 
bynajmniej niezasłużonestanowisko kole- 
żeństwa z innymi czcjg dnymi prf sorami, żąda- 
nie pani Syreczyńskiej zbiorowego prct-stu przeciw 
tej nominacji powinno niezbędnie zasłużyć na najroz- 
leglejsze poparcie wszystkich kobiet polskich, którym 
wychowanie młodego pokolenia w duchu religijno- 
patrjotycznym, etycznym, oraz w duchu tredycji za- 
łożyciela kursów, powinno być obowiązkiem świętym 
do spełnienia dla zachowania godności osobistej i na- 
rodowej. 

„Od lat już kilku poważna opinja społeczeństwa 
polskiego zwracała baczuą uwagę na bardzo ujemne 
zmiany w tej naukowej instytucji, na brak absolutny 
opieki nad kształcącemi się w niej pannami — 
opieki, można powiedzieć ojcowskiej, jaką one były 
otaczane przez Śp. Baranieckiego. — Wiadomo mi, 
że prywatnymi nawet sposobami starano się i pro- 
szono o przywrócenie takich praw obowiązujących u- 
czennice, jakie iatniaiy za czasów Adrjana. — To 
upominanie się świedczyło o ogólnem uznaniu dla 
Jego Zakładu, a polemiki dzieanikarskie z zaboru 
rosyjskiego w tej sprawie najwymowniej też przeko- 
nywały, jaka powszechna panika powstałs, gdy się 
dowiedziano o zamiarze połączenia tych kursów 
z inną szkołą. Wszystkie więc te szczegóły zdawały 
się zapowiadać dla ulubionej przez kraj cały insty- 
tucji lepszą znowu erę! 

„Nastała też ona, ale tak smutna nie- 
stety, takie rozgoryczenie wzbudzająca, 
tak ubiiżająca pamięci szlachetnego za- 
łożyciela tych wyższych, a pierwszych w 
Polsce kursów dla kobiet, że jeśli kardynal- 
na warunki nowego wyboru niewłaściwego profesora 
itp. reformy nie zostaną usunięte, ty pewna jestem, 
że cała najbliżzza rodziaa śp. Adrjana Baranieskiego 
będzie prosiła Radę miasta, aby te kur- 
sy przestały nosić imię Jego, — obojętnie 
bowiem znieść niepodobna tekiej profanacji ce ów Je- 
go szozytnych i niespożytych zasług. 

Kratów, 8 listopada. 

Marja z Buszczyńskich Czerwińska. 


Wladomości osebiste. Arcyksiąże Leopold z po- 
wrctam do Wiednia przejechał wczoraj przez Kra- 
ków z Pizemyśla. — Dyrekter policji, radca rzą- 
du dr Zenon K.rotkiewicz wyjechał dziś rano do 
Wiednia. 

Kupujele u Chrześcijan. Piszą do nas: Nie- 
zmiernie zainterenowana artykułami w Głosie Na- 
rodu pod tytułem: „Kupujoe tylko u Chtześcian*, 
pozwalam sobie także ki ka słów dodać do pełnego 
prawdy listu pana Kłosińskiego. Jestem Polką od 


Toskańskie, czyste, 
smaczne, garniec 1:80, 
butelkę po 40 ct. 
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Herbate 
oleca EDMUND KLIMEK w Krakowie. 


‘Q OFJ x * PAŁ, 


16 lat żamieszkałą w Czechach, i w tym szeregu 
lat, każdego roku odwiedzałam Kraków, i za każdym 
razem mnie krakowskie żydy oszukały. Jaszcze w bie- 
żącym Toku w czerwcu odjeżdżając z tego grodu, 
pełnegó dla mne miłych wspomnień, załatwiałam 
w mieście sprawunki, kupuj,o rczmaite podarki dla 
rodziny i przyjaciół. Potr.ebowałam jeszcze kilka- 
naście metrów perkalu, albo płócienka na suknie 
dla sług. Idę Sienną ulicą i myślę gdzieby tu co 
kupić? Aż tu wyskoczy z jednego ciemnego stlepiku 
jakś Aron i s przeraźliwym krzykiem wyshwala 
swoje towary i wciąga mnie za rękaw do sklepu. 
„Pot.zebuję perkału ale stałego koloru w praniu*, 
mówię panu A onowi. Ten mi pokszywał parę satu- 
czek perkaliku czy płócienka, ale takiej lichoty, żeoy 
się zaledwie na Śsierki do okien zdało. „Pokaż pan 
przecież coś leptzego”. Wyciąguął tedy jakąś stuz- 
kę na nitbiesko pomalowaną. Nadmienić musz;, że 
sklepik Aroma jest bez okna, ciemuo jak w worku; 
z pewnością dlatego, aby kupu ących można łatwiej 
oszukać. Pytałam więc żyda, czy to pewny kolor, 
a ponieważ się mi pan Aren zaklął na Boga, żonę 
i dzieci, że nigdy w praniu koloru nie strasi, więc 
po dłagiem targowaaiu zapłaciłam za metr 30 ot. 
Przyszedłszy do mieszkania, odoięłam kawałeczek i 
zaprałam zwyczajnem mydłem w letniej wodzie, 
i nic się nie dziwiłam, że z perkaliku kolor zupeł- 
mie paścił tak, że został biały. Więcej się dziwi- 
łam mojej łatwowiernośc , ż: tyle razy przez żydów 
oszucana jeszcze raz dałam się wypiowadzić w pole. 
Zabrałam perkalik i natychmiast odniosłam żydowi 
z żądaniem, aby mi pieniądz wrósił — nie chciał. — 
Mówię tedy: „ja pauu to sprzedam napowrót i na 
każdym metrze wezmę o 10 ct maiej*. Obrócił się 
do mnie plecami, powiedziawszy przedtem, że co raz 
sprzedał, to z powrotem nie weźm.e. Rada nierada 
wzięłam z powrotem perkalik, ale dla wstydu do 
Czech ne wiezłam, zostawiwszy go w Krkowie w 
mieezkeniu, pod kanapą. Zaprawdę czes już abyśmy 
przestali u żydów kupować i swoje pocziiwie zao- 
szcządzone pieniądze nie pohali szachrajom do kie- 
szeni | Paulina Langowa w Czechach. 

Związek kółek rolniczych. Walne zgromadsenie 
członków Związku kółek rolniczych odbyło się we 
wtorek wieczorem. Przewodniczył prof. dc Jaljusz 
Leo. Dy:ektor dr Prażmowski złożył sprawozdanie z 
działalności kółek rolniczych i rozwoju Związku, po- 
czem udzielono dotychczasowemu zerządywi absolu- 
torjum. 

W imieniu Rady nadzerczej, przedłożył p. dyre- 
ktor Dzdzimir wnioski o rozdział czystego zysku w 
kwocie 8.001 złr. 37 ct.; wnioski proponują przela- 
zie 250/, z czystego zysku d) funduszu rezerwowe- 
go. 6°/ na dywidendę dla członków, 1000 złr. ty- 
tułem remuneracji dla dyrekcji, 1555 złr. dla urzę- 
dników i sług, 300 złr. zapomogi dla kursów hao- 
dlowych kółek rolniczych w Czernichowie i 100 złe. 
dla szkcły handlowej w Krakowie; reszta czystego 
zysku ma być wstawiona na rachunek roku przyszłe- 
go. — Wnioski uchwalono. 


Przystąpiło zebranie do wyb.ru człoaków Rady 
nadzorczej. Wybrani zostali pp.: 1) Franciszek Aj- 
was. 2) pref. dr Browicz, 3) dr Wilhelm Dadlez, 
4) Jan Kanty Federowicz, 5) prof. dr Aatoni Gór- 
ski, 6) Ade]f Grzimek, 7) Jan Kwiatkowski, 8) prof. 
dr Juljusz Leo, 9) dr Franciszek Paszkowski, 10) 
hr. Andrz-j Potocki, 11) Jan Skirliński, 12) de Sta- 
nisław Biesiadecki, 13) Henryk Schwarz i 14) Eiward 
Wojnarowicz. i 


Jublleusz „Czasu“. Redakcja Czasu odebrała z 
powodu jabiieuszu liczne życzenia telegrafi zne ili- 
stowne od biskupów, naczelników krajowych wład: 
autonomicznych i administracyjnych, wybitnych w 
kraju osobistości pracujących w r5żnych zakresach 
pracy publicznej, licznych obywateli miasta, wszyst. 
kich redakcyj polskich dzienników, wszystkica da- 
wnych współpracowników dziennika, 8 wreszcie od 
wielu przyjaciół pisma i stronnictwa, które Czas re- 
prezentuje. Koło polskie ró nież na wniosek pp. Me- 
runtwicza i Rapaporta przesłało Czasowi na podsta- 
wie formalnej uchwały Koła bardzo zaszczytne ży- 
czenia. 

W feljetonach Czasu drukuje ciągle hr. Stani- 
sław Tarnowski swo, nieco rozwlekłe wspomuienia 
o dawnych redaktorach Csasu. N.e możemy jednak 
nie zaznaczyć silnego niesmaku, jaki budzić mus o- 
statni ustęp wczorajszego feljetonu, omaw:ający niby- 
to przez drobiazgowość układy hr. Tarnowskiego z 


„8. p. Asnykiem co do wstąpienia w skład redakcji 


Czasu  Uszczypliwość z jaką ten vstęp jest pisany 
o czł wiezu zmarł m i takim osłowieku, jak Asnyk, 
jest nietaktem i nieprzyzwoitością. Dziwna rzecy, że 
hr. Tarnowski nie rozumie, że nie on robił łaskę 
Asnykowi, że Z nim traktował, ale Asnyk jemu, ża 
z nim traktować chciał. Zdaje się jednak, że w wy- 
obraźni hr. Tarnowskiego nie ma większego przawi- 
nienia, jak mieć możność i probować pracy w Czasie 
a ostatecznie nie chcieć w nim pracować.. Takie 
rz czy wypomina się nawet po Śmieruj, nawet Asny- 
komi, jako coś, co przynosić ma mu ujmę. Dziwna 
rzecz, że hr. Tzrnowski nie dostrzegł śmieszneści, ja- 
ką na Biebie i na dziennik ten ściąga. Powinien 
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był dziennikowi przynajmniej tego oszczędzić w dniach 
jubileuosiowych. 

Sekcja | ekonomiczna Rady miejskiej. Na posie- 
dzeniu w dniu 9 km. w celu przyspieszenia oddania 
w posiadanie Tewarzystwu Przyjaciół Sztuk pięknych 
gruntu, jaki mu gmina z placu Szczepańskiego pod 
budowę własnego domu odstąpiła, postanowiła Sekoja 
przesunąć uiezwł cznie kramy miejskie, dziś na tem 
gruncie stojące. Kramy przesunięte będą w tej sa- 
mej linji kilkanascie metrów dalej ku środkowi pla- 
cu Szszepnńskiego i znajdować się tam będą tylko 
tymezasowe, mianowicie na czas budowy gmachu dla 
Tow. Przyj. Sztuk pięknych, gdyż zamierzone jest 
usunięcie wszystkich dzisiejszych kramów, a wybu- 
dowanie natomiast hal targowych. W ten sposób 
uporządkuje się i przyozdobi plan Szczepański. Sekoja 
postanowiła oddać grunt natychmiast po przesunię- 
ciu kramów; tak więc jest nadzieja, : że oddanie to 
nastąpić może jeszcze w bieżącym roku. 

Następnia zezwoliła Sekoja ma oddanie Tow. 
muzyki krakowskiej „Harmonji* ubikacji na parterze 
w badynku starego tsatru, przy plscu Sz:zepańskim 
na naukę i próby muzyczne; nadto uprosiła pro- 
zydents missta, aby obmyślił w jednym z budynków 
miejskich pomieszczenie dla Czytelai ludowej Towa- 
rzystwa Oiwiaty ludowej. „Harmonia“ jak i Czy- 
telnia, mieszczą się dotąd w budynku miejskim po 
Kasie oszczędności przy ulicy Sieanej, lecz mrszą się 
stamtąd wynieść, gdyż gmina potrzebuje tych lokali 
na rozszerzenie Szkoły handlowej, 

Sekcja zastanawiała się dalej nad podaniem To- 
warzystwa Strzeleckiego, o częściową parcelscję O- 
grodu Strzeleckiego i uchwaliła w tym względzie 
wnicski wydolegowanej przez siebie do tej sprawy ko- 
misi. Projekt psrvelacji będzie przedłożony Radzie 
miasta do aprobaty, W końsu załstwiła sekcja kilsa 
apraw drobniejszych, a między innemi zatwierdziła 
kupno dwóch silnych i młodych koni dla straży po- 
żarnej, w miejsco dwóch starych wybrakowanych, do 
słuiby niezdatnych, które sprzedano. 


Z Towarzystwa muzycznego W wieczorze mu- 
zyczaym, który się cdbęłzie w poniedziałek dnia 14 
listopada w sali „Sokoła*, mu:ykalna nassa publi- 
czność będzie miała sposobność zap znać się pierwszy 
raz w Krakowie z w.ększem dziełom Brahmsa, kom- 
pozytora znanego u nas dotychczas chyba tylko z po- 
mniejszych utworów muzycznych. Wykonana sostanie 
„Uwertura tragiczna* na wielką orkiestrę. Nadto 
Lisat znajdzie zaws'e znakomitego interpretatora w prof. 
Bolesławie Domaniewskim, który nie omieszka praw- 
dopodobnie dodać ccś jeszcze nad program. Wreszcie 
chór mięszany Tow. muzycznago wykona z towarzy- 
szeniem orkiestry słynne „Req iiem* Cherabiulego. 
Bilety na ten wieczór w;daja kancelarja Tow. mao- 
zycznego (Plac Szczepański l. 3)w godzinach od- 
12—1 w pułudnie i od 5—6 wiwozorem. 


W .Przyjażni* krakowskiej przy ulicy Garbar- 
skiej 1. 7 w niedzielę daia 13 bm. edbędzie się przed- 
stawienie amatorskie, odegrane będą komedyjki: „Ta- 
jemnica* i „Stryj przyjechał*. Po przedstawieniu 
zabawa. Początek o godz. w pół do 8 wieczorem, 
Wstęp za za proszeniami. 


Z „lJagielonji*. Wieczorek inaugnracyjny, jaki 
odbył się w ubiegły poniedziałek w lokalu „Jagie- 
lonji* zgromadził liczną publiczność, złożoną z uczniów 
i profesorów Uniwersytetu, Zauważyliśmy między in- 
nymi na sali: rektora dra J. Kleczyńskiego, obecne- 
go kuratora „Jagielonji*, prof. dra E. Krzymuskiego, 
ks. prof. dra Kmapińskiego, prof. dra Sternbacha, 
prof. dra Kryńskiego eto. Po krótkiem, a serdecznem 
przemówieniu wiceprezesa towarzystwa p. Józefa Brzo- 
skiego, rozpoczął się koncert. P. St. Szawłowski se- 
brał burzę oklssków za prawdziwie artystyczne wy- 
konanie Poloneza Chopina, Nie mniejszem powodze- 
niem cieszyły się deklamacje pp. Zawiłowskiego i 
Gawlikowskiego, który wygłosił „marsza p>grzebo- 
wego“ Ujejskiego z towarzyszeniem f.rtepianu. De- 
klamacja ta zakończyła program, poczem rozpoczęła 
się pogawędka urozmaiccna Śpiewóm i produkcjami 
tonografu. 


Zamiar otrucia. Przeciw Magdalenie Stryczko- 
wej, młodej włośnaace powiatu chrzanowskiego, oraz 
pizzciw jej kochaukowi Franciszkowi Noworycie to- 
czyła się przed trybunałem przysięgły ¿h w Krakowie roz- 
prawa. Akt oskarżenia podaje, że Stryczkowa niena- 
widziła swojego mężs i postanowiła zgładzió go ze 
świata, W tym oelu namówiła kochanka swego, aby 
dał jej truciznę dla zgładzenia męża, obiecując mu 
za to wyjść za niego i grunt mu zapisać. Noworyta 
kupił w Tszebini w aptece trochę rtęci metalicznej 
za 20 centów i dał takową Stryczkowej, która z tym 
środkiem przyrządziła mężowi połewkę. Przeznaczony 
na śmieró mąż spostrzsgł podejrzaną domieszkę, któs 
ra i tak nie mogłaby mu zaszkodzć i oddał całą 
sprawę do sąłu, Ż dne z oskarżonych nie przyzaało 
się do winy. Trybanał uwolni? obcja obwinionych od 
oskarżenia, 

Do Wiśnicza odstawiono dziś rano 19 więźniów 
z tutejszego domu karnego, w gmachu św. Michała, 
dla odbycia kary w zakładzie karnym na Wiśniczu, 
Konwojowi temu towarzyszy z ramienia prezydjum 
sędu krajowego kancelista Raisberg, sekretnrz pro- 
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zydjum sądu krajowego karnego. Każdy s wysłanych 
więżnićw ma termin kary po zad rok aż do lat 20. 

Prof. Mars, b. profenor Uniwersytetu Jagielloń- 
«kiego, rozpoczął już wykłady na oddziale położni- 
czym szpitala powszechnego we Liwowie. Otwarcie 
kliniki nastąpi później. 

Dzielna odprawa. W czytelni katolickiej we 
Lwowie odbywają się co tydzień pogadanki. Z<s łego 
tyg dnia mówiono tam o znanych afryzmach Pia- 
sta. Przebieg ożywionej dyskusji nie podobał się 
wielce Słowu Polskiemu, które też w sprawozdaniu 
swem napadło na Czytelnię. W odpowiedzi na tę na: 
paść prezes Czytelni pr f. Thullie na ostatniem po- 
siedzeniu zabrał głos i taką dał odprawę Słowu: 
„łe Słowu Polskiemu nie mogła być przyjemną 
treść p gidanki naszej, m'żaa się było spodziewać, 
ale że tak dalece je zaniepokoiła, że aż sprawozda: 
wea Słowa, który zaszczycił nw przed tygodniem 
awą obecn.ścią, doznał osłabienia słuchu i wzroku, 
nie przyposzczałam. Sprawozdawca widzia! niewielu 
tylko uczestników pogadanki, podczas gdy wszyscy 
inni widzi:li dobrze, że sala była przepełniona, a 
słuchacze słać nawet musieli w drugim d)koju. Spra- 
wozdaw y przesłyszało się, żem mówzł, że nie ezy- 
tałem aforyzmów Piasta, gdy ja tego nie mówił:m, 
tylko, przyszedłszy nieco po rozpoczęciu pogadanki, 
powiedziałem, że nie wiem, czy prelegent o nie- 
których af ryzmach z początku wykładn wspominał. 

Słowo zamiast poznajomić swych czytelników z 
rzeczowymi argumentami, wypowiedzianymi przez 
prelegenta, rzaca się na wszystkich, którzy tu głos 
zabierali, wylewa ową żółć na ks. prałata Gnatow- 
skiego, mianując go autorem aforyzmów Rzepichy, so 
nie jest prawdą i stara się osłabić argumenty ks. 
Wronowskiezo tem, że jest ociemniały. Kronikarz ty- 
godniowy Słowa, rozamie się, pozostać nie mógł w 
tyle za swym kolegą i pisze o Czytelni, zarzncająe 
jej bzika religijnego. Jeżeli jest gdzie — powiedzmy 
grzeczaie — nie bzik, ale manja religijna, to zdaje 
mi sią gdzieindziej jej szukać należy, gdzie — Pa- 
nowie się domyślą. Zasończę uwagą, że my w Czy- 
tela: występujemy i występywać będziemy pomimo 
ataków Słowa w obronie wiary kstolickiej i naszych 
przekonań otwarcie, prdoze8 gdy ariykuły w Słowie 
podpisywane 24 pseudonimami. Kto chce naród i re- 
ligię reformować, jak Piast, niechże ma tyle cywil- 
nej odwagi, aby podnieść przyłbicę. aby podpisać 
się pełńem nazwiskiem. Oczekujemy tego po nim!“ 

Defraudacja, jakich wiele. Zs Lwowa piszą: 
Ogromne zainteresowanie się wywołała w szerokich 
kołach lwowskiej publicznośsi sprawa defrandacj, 
popełnionej w dyrek'ji skarbowej przez Fryderyka 
br. Gostkowskiego, której epilog rozgrywa się wła- 
śnie przed lwowską ławą przysięgłych. 

Całą historję owej deftaudacji znają czytelnicy 
nasi, przypominamy więc tylko, że p -legała ona mia- 
nowicie 5a tw, iż Gostkowski przez przeciąg dwó h 
lat t. j. roku 1896 i 1897 na rzecz fikcyjnej osoby 
radcy Balickiego, w rze zywistości już dawno nie 
istniejącego na tym padole płaczu, pobierał pensja 
m esięczne w kwocie 200 złr., których razem pobrał 
ma łaczną snmę 4.600 alr, 

Przypadek wykrył defrauiację, zań na ślad spra- 
woy jej n» prowadz ła ta okoliczniś', iż podczaa ro- 
bót ziemnycr, wykonywanych obok toru kolejowego 
na Pvdzamczu, znaleziono kasetkę blątzaną wraz Z 
całym aparatem potrzebnym do fabrykacji kwitów 
pensyjnych. 

Między innemi znaleziono tu dokument emerytaj- 
ny, wystawiony na imię Balickiego, i ołówkiem pi- 
sany ręką Gostkowskiego koncept kwitu. 

Pus ntoe do kłębka, i oto Gostkowski znajduje 
się przed trybunałem sprawiedliweści. Rozrawę pro- 
wadzi r. Oleński, oskarża prok. Kazaiowioz, zań 
Głoatrowskiego bronią dr Dwernicki i Grek. R=pra: 
wie przysłnchnje się licznie zgromadzone audytorjum 
publiczaości. 

Dotychczasowa rozprawa nie przyniosła na razie 
pożądanych rezultatów. 

Oskarżony głosem pewnym i stanowczjm wypie- 
ra się wszystkiego i wszystkiemu przeczy. Na po- 
atawione zarznty odpowiada wprzód obmyślenymi ar- 
gunentami: 

Koncept ołówkowy pisał ot tak dla ówiczenis, — 
do cgrodu jako żywo rankami nie wychodził. siekacz, 
który brał ze sobą, był mu potrzebny do cdkręcania 
kółek rowers, a że był zawalany tłotem, to pewnie 
dlatego, że upadł na ziemię, a przedtem był deszcz; 
że iyt wescło, s z pieniędzmi się nie liczył to tylko 
dlatego, że 1ch miał wiele z bocznych zarobków, jak 
z komisyj, dyjet, nadprogramowej roboty it. d. Przy 
rozprawie dalszej dowiedziano się kilku charaktrry- 
stycznych szczegółów. Oto m. p pensję nieistniejące 
mu Piotrowi Baliekiemu wypłacono na podstawie 
autentycznego świadectwa ku. Odelgiewicza, że ten— 
nieistniejący powtarzamy — Balicki, należy do żyją- 
cych jeszcze. s 

Zmienione role. Zamiast Otello miał ukarać 
Desdiemouę — Desdemona natrzeliła do Otelis, nota- 
bene znpełnie innego. Stało się to nie na klasycznej 
iemi miłości, pod cudnem niebem we Włoszech, 
tylko niestety w Gromaikn pod Tuchowem. A rzecz 
się miała tak. D) żony p. Tusinkiowicza, naczelnika 
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stacji kolejowej w Gromaiku, przyjechała na letni 
pobyt w odwiedziny jej siostra pani Paczowska, żina 
urzędnika kolejowego z Wiednia. Właścicielem Gro- 
mnika jest p. Zawadzki. Tu vox populi milczy, co 
się działo nie pod włoskiem niebem, tylko nod 
niebem naszem galicyjskiem, które zwiasiło się nad 
Gromnikiem. Pani Paczowska wyjechała do Wiednia, 
a wróciwszy stamtąd w towarzystwie swego męża p. 
Paczowskiego do Gromnika dua 30 października, 
w samą sobotę, udała się wpro:t do mieszkania p. 
Zawadzkiego i strzeliła do niego z rawolweru. Pan 
Zawadzki uciekł z doma po pierwszym strzale, w 
ucieczcze jednak otrzymał powtórny postrzał z ręki 
pani Paczowskiej w plecy. Żsmdarmerja, która nad- 
bieg'a na odgłos strzałów, zaaresztowała panią Pa- 
czywską i odwiozła do Tarnowa. W sądzie pani Pa- 
czowska otwarcie zeznała, iż przyjechała w tym za- 
miarze do Gromnika, by p. Zawadzkiego zabić. Sa- 
me ż”gadki, jak widzimy. Dopiero rozprawa sądowa 
rozjaśni nam sprawę o zamieni'nyca rolach. 

Jak żydzi zyskują koncesja? W Głosie Rze- 
szowskim czytamy: uoszło d» naszej wiadomości, ża 
gyu tutejszego cieśli Nenmanna etara się o koncesję 
na majstra murarskiego. Mnrarka dla żyda to ciężka 
robota, ale tytał majstra jest bardzo wygodny, bo 
najmuje się Murzynów ka!olickich i prowadzi hudo- 
wę. Chcąc uzyskać koncesję musi murars odbyć 
praktykę, koncesjonowany majster wydaje mu świa- 
dectwo, cech potwierdza a władsa przemysłowa wy- 
dejs. Oto cóż robi ojciec Naumanna, Wynalasł sobie 
Franciszka Kwiatka, majstra muraratiego, który wy- 
stawił jego synowi Świadectwo odbytej (?) nanki, 
cech niatrz i asesor miejski Antoni Kins świadectwo 
to jako prawdziwe potwierdził (|) i młody Nenmann 
odrazu stał się ozeladnikiem murarskim, nie mając o 
m irarce najmniejszego wyobrałenia, bo w żysiu na- 
w:t w ręce nie miał kielni murerskiej. Ns tej pod- 
stawie uzyska n ezawodnie cd władzy przemysłowej 
konsess na majatra i będzie uważany za fachowo 
uzdolnionego (!) Santae to bardzo, ża d> takich 
nadużyć dają się skłaniać rzemieślnicy katoliccy, któ- 
rzy w dodatku piastują godność radnych miasta, nie- 
pomnj, jaki na siebie 1 na dragich bicz kręcą! Ta- 
kich to mamy obywalel', takich ojców miasta. 

Ucieczka Korytowskiego. Ze Stanisla vowa do- 
noszą 9 b. m.: Szcz:góły ucieczki Korytowakiego są 
następują e: Gdy dozorca stojązy w bramie więzie- 
nia, Korytowskiego z Dancewiczówną przepuścił, 
ek erowali oni swe kroki ku oczekującym na nich 
obvk szpitała wojskowego parokonnemu fiakrowi, któ 
rym ud:li się na dworzes, Tu atoli odjechały już 
wszystkie pociągi, zaczem kazali się wieść do naj- 
bliż'zej stacji ku Cze.niowcom do Caryplina, Dodać 
musi ty, że zbiegów oczekiwał w fiakrze jakiś wysoki 
;am, brunet, który z wimi jechał də Chryplina, po 
drodze jednak wysiadł. Z Caryplina zawrócili do 
miasteczka Tyśmienicy, 11 kilom. od S:anisławowa 
odlegiego, tu odprawili fiskra, który wiózł ich ze 
Stanisławowa. a zgodzili ianego, który pojechał z 
uimi do Markowiec. Z Tyśmienicy mieli zamiar u- 
dać się do Bakównej, majętuości wspólnika Kory- 
towskiego, Edmunda Potockiego, zaniechali jednak 
tego zamiaru. Na stacji w Markowicach wsielli ua 
pociąg, który o godzinie 7 mej wieczorem wyjeżdła 
ze Lwowa i pojechali w kieranku do Suczawy. 

Po drodze na stacji Hadi: fa Ys, Dansewiczówna 
wysiadła, Korytowski pojechał dalej do ' R munji. 
Dancewiczówna przesiadła się do pociągu pospieszne- 
go idącego do Lwowa, kupiwszy s)bie bilt drngiej 
«lasy do Lwowa. Jednakowoż na atncji w Stanisła- 
wowie została w conjóé pcznaua przez pełniącego 
ałutbę na dworcu kaprala policji Klsinwśshtera i mi- 
mo oporn koudakt ra, który twierdził, że „panienkę 
tę* oddał mn pod opiekę jeden pan, aresztowano ją. 

Dancewiczówna przyznaje się, że ułatwiła Kory- 
towsniemn ucieczkę, nie chce jednak powiedzieć d>- 
kąd uciekł. Ż; Ko:ytowskiego nie sohwytano dotąd, 
winien zarząd więzień sądowych, który ucieczkę Ko- 
rytowskiego przez 12 godzin w nocy taił i tylko po- 
ufnie odniósł się do tut. polieji, prosząs o prz ssu: 
ksnie hoteli w mieście, czy gdzie w nich Korytow- 
ski nie ukrywa się. Władze inne zawiadomiono we 
wtorek rano, gdy Korytowski był już za granicami 
monarchji. 

Dancewiczówna miała zamiar pojechać do Lwo- 
wa — a stamtąi powiócić do domn. Zaałeziono przy 
niej 6 zir., zdaje się, że nie zdajə sbie ona dokła- 
dnie prawy z wys ępku, którego dopuściła się. Kto 
był owym czarnym panem, oczekującym na Korytow- 
skiego we fjakrze, dotąd nie zbadsn, mówią jednak, 
że to miał być „Zużn* bar. Brunicki. 

Odezwa „Aliance israelite“. W chwili, gdy 
się zbiera ankieta Żydowska, zajmująca się dolą ży- 
dów galicyjsk ch, nie bez pożytku będzie, gdy za: 
mieścimy odezwę „Alianse ləraelite“, rczesłaną do 
wszystkich żydów gal.cyjskich, a wydrukowaną w ka- 
tolickiem piśmie niemieckiem Germania. Odezwa ta 
brzmi: „Bracia i wapółwiercy! W całym świecie nie 
ma dziś zapewne zakątka ziemi, któryby do naezego 
nim zawładnięcia i wyłącznego na nim panowania 
tak dobrze się nadawał, jak właśnie ziemia galicyj- 
sta! Ten kraj musi być naszym krajem — wszyst- 
ko nam sprzyja tam potemu! Starajcież się więć 


bracia i współwiercy, —  starajcież się wszelkiemi 
siłami zawładnąć w zupsłn'ś:i tą ziemią. Starajcie 
sę wyprzeć ostatecznie Chrześzijan zə wszystkich 
efor ich działalaośsi 1 stać się jedynymi, niepodziel- 
nymi panami kraju! Starajcie się wszystko to, so 
dziś jeszcze do nich należy, zagarnąć i ująć w swo- 
je ręce, a jeż:li nie macie simi ku temu dostate- 
oznych Środków, nasz związek wam ich dostarczy, 
ile będzie potrzeba! Zoieranie ofisr ma ten cel już 
się rozpoczęło i niespodziewanie idzie ono pomyślnie, 
Na ostateczne wyrwanie z emi galicyjskiej z rąk Ga- 
licjar, a oddanie jej w wyłączne i jedyne posiada- 
nie wasze, składają się bogacze całego Świata. Daje 
baron Hirsch, dają Rotszylizi, daje Bleichrółer, da- 
ją Mendelsohny! Wytężcie więc bracia i współwier- 
cy wszystkie swoje siły, aby ten cel, który wam 
wskazujemy. o0 na'rychlej osiągn'ęty został!“ 

Nierozstrzygolęty konkurs. Jak wiałomo, Lo- 
on XIII wyznaczył nagrod; konkarsową 10.000 li- 
rów za najlepszy (b'as, przedstaw ający św. Rodzi- 
nę. Czterdziestu ez śsiu malarzy stanęł» do təgo koa- 
kursu w dziale s:tıki kośsislnej, ale żaden mie o- 
sięgnął nagrody. W istocie, sataka kościelna zaa - 
duje się w uprdta. Obrazom konkursowym brakło 
przedewszysttiem polotu religijnego. Konkurs będ:ie 
więc powtórcony w roku qr yszły n. 

Tapety z cynku. Nowośsią, powszechnie już uży 
waną w Ameryce, Są tspety z cynku, które powoli 
wypierają królujące dziś wszeshwładnie papierowe. 
Użyt» na tapety płyty cynkowe walcowane są tak 
cienko, że bynajmniej nie są grubsze od papieru. 
Przyklejić je należy d» Śsian speojaliie w tym celu 
przygotowanym cementen, Powierzchnia tapet oyn- 
kowych jest emaljowa1a, eo pozwala czyścić je przez 
zwykłe zmywanie gąbką, umaczaną w oiepłej wo- 
dzie. Najczzściej tapety tykie przypominają wyglądem 
marmur lub płyty kamienne, zwałaszcza pi skowoe. 
Przyklejanie tapet cynkowych odbywa się równie 
szybko, jak papierowych. 

Lew i cyklista. Górą rower! Cyklista w Afcyce 
wschodniej, goniony przez lwa, ovalił sią dziąki szyb- 
kości swej maszyny! Tak zapewnią zamieszkały w 
okolicach jeziora Szrwa, między Blantyre i Zsmba, 
sjant handlowy D. E. Roberson w jedaem z pism 
angielskich zajmający ;h się wyłącznie sprawami afry- 
kańskieni. Posłuchajmy opowisdania t:go pani: 
„W dniu 22 gim sierpnia r. b. opuściłam popałudaiu 
Blantyre, prz:d sachodem a!ońca odpoczywałem przez 
czas krótki u jednego a kolonistów, a wkrótce po 
zachodzie słcńca puścłem się w dalszą drogę. Ciem- 
no był», gdyż na niebie srebrzył się cienintki sierp 
nowego księżyca, Zjechałem z głównej drogi, wiodą- 
cej z Blaatyre do Zomba i skierowałem się na Ścież- 
ię boczną, gdzie zsiadłem z roweru, droga bowiem 
ssia pod górę. Nagle usłyszałem szum, jakby jakieś 
ciężkie ci ło torowało sobie drogę przez krzaki przy- 
drożue. Myślał m że to spłoszona antylopa lub za- 
błąkany bawół, przyspieszyłem tedy kr ka, aby zwie- 
rzęeiu zejść z dcogi, Możaa sobie wyobrazić moje 
przerażenie, gdy obajrzawszy się, dsstrzegłem dobre 
wyrośnięt-go króla pustyni, który w szybkieh sko- 
ka'h zllż:ł się, chcąc mi udzielić audjencji. Skoczy - 
łem n» maszyną i puśsł<m w ruch pedały. Drogn 
była tatalna, pełna wybcjów tudzież stwardniałych 
brył siemi i mnrawy. Rower skakał, chwiał się, tak, 
że z trudneścią utrzymywałem sią na siodle. Na 
szczęście p» uciążliwym wjeździe na pagórsk znala- 
złom drogę tsardą i paśsiłem sią z możliwą szyb- 
kcścią naprzyd, Zs sobą słyszałem ryk lwa, pędzą- 
cego w odległości 50 cin metrów. Pędziłam jak wi- 
eier! Wreszcie ryk lwa stawał: się coraz słabszy, 
widocznie wyprzedzałem znacznie króla pustyni. Fo 
godzinie s%al:n:} jazdy dojechałem do naszej plan- 
tacj'. O ile mogę miąrkować x czasu, lew gonił mnie 
mniej więcej na przestrzeni dwóch mil angielskich*, 
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Gabrysiska (Krzysztofory, Kraków) sprseđďaje 
lertepiany najszakomitszej w Austrji fabryki Petref 
s mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr, 
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Młodzieniaszek, dla którego wąsy stanowią ideał, nieste- 
ty, jeszcze niedościgły, postanowił się — ogolić, 

Idzie tedy do golarza, Domorosły Figaro wykonywa o- 
perację golenia bardzo sumiennie, Młodzieniaszek, przeglą - 
dając się się w lustrze, pyta: 

— Co się należy za golenie ? 

— Dwadzieścia centów. 

— A to dlaczego? Przesież od wszystkich bierzecie 10 
ogntów. h 

— Bo w tej opłacie — odpowie uprzejmie Figaro — 
mieści się i.. znaleźne... 

Est modus in rebus. 

Z rozmów na raucie. 

— (zemże to motyle oddają hołi kwiatom ? 

— Pocałunkiem. 

— (Gdybyś pan był motylem i gdybyś miał do wyboru 
różę i 1 lję, cobyś zrobił ? 

— Hm.. prawdopodobnie oddałbym hołd lilji, a pe- 
tem .. 

— Cóż jeszczs potem? 

Bez hołdu już ucałowałbym różę... 


Parowa Mleczarnia, Rzeszów, Galicja. 
Największa Mleczarnia w Galicji. — Fabryka najlepszych Serów: Fromage Imperial, Frge de Brię, Frge Neuschatelle, 


Książęcy. — Ser stołowy 


i wiele innych specjalności. — Najprzedniejsze Masło ze słodkiej śmietany. 
zastępca: K. Krzysztofowicz, Kraków. 


3388 1 19 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Wiedeń 10 listopada. Niemiecka partja 
lndowa oświadczyła się przeciwko u- 
chwałom wiecu mężów zaufania stron- 
nictwa, jaki się odbył w Gracu, przy 
czem wyrażono zupełnie słuszną opinję, że 
mężowie zaufania nie mają prawa dyktować po- 
słom, jak maja postępować w parlamencie 

Wiedeń 10 listopada. W budżet na rok 1899 
wstawiona będzie kwota 100.000 złr. na czeską 
politechnikę w Bernie. 

Wiedeń 10 listopada. Cała prawica, a więc 
zarówno Koło polskie jak klub czeski, 
jak i katolicka partja niemiecka, uchwaliła 
wnieść zbiorową interpelację do 
rządu, co zamierza uczynić wobec pono 
wnych brutalnych wydalań z Prus. 

Wiedeń 10 listopada. Poseł Piętak wygotował 
już referat o ustawie w sprawie podwyższenia 
płacy sług sądowych. Referat ten zawiera 
małe tylko wnioski zmian w projekcie rządowym 
i został już przez komisję uchwalony. 

Berlin 10 listopada. W Jerozolimie, panuje 
wielkie wzburzenie, właściciel bowiem gruntu, 
który cesarz niemiecki zakupił, wahał się sprzedać 
takowy. Oświadczył, że tylko pod przymusem grunt 
ten odstępuje. Właściciel ten nie chciał również 
przyjąć porękawicznego w kwocie tysiąca funta 
szterlingów. Sprawa więc zalega w niemieckiej am- 
basadzie w Jerozolim'e. 

Berlin 10 listopada. Jeneralny konsul francuski 
w Syrji brał czynny udział we wszystkich uroczy- 
stościach pobytu cesarza Wilbelma w Ziemi świę- 
tej. Według londyńskich telegramów Localanzei- 
gera, chciała Francja w ten sposób zam anifestować, 
że nie przyznaje wcale państwu niemieckie mu pro- 
tektoratu nad Chrześcijanami. Podobna demonstra- 
cja miała miejsce przy wylądowaniu cesarza. Wy- 
dano mianowicie rozkaz do wszystkich w porcie 
znajdujących się okrętów, aby port opuściły Ka- 
pitanowie wszystkich narodowości rozkazu tego 
usłuchali z wyjątkiem francuskich, którzy z portów 
się nie ruszyli i francuskie flagi spuścili. 

Paryż 10 listopada. Strang, tutejszy korespon: 
dent Obserwera, ma być przez sąd kasacyjny prze- 
słuchany. 

Paryż 10 listopada. Policja odkryła tu 
schowek, gdzie towarzyszka Esterha- 
zege, pani Pays, ważne papiery prze- 
chowywała. Podobno i u tutejszych doradców 
prawnych Esterhazego i dziennikarzy jemu  sprzy- 
jających odbyto rewizję policyjną, Miano zna- 
leść nowe ważne materjały (7). 

Paryż 10 listopada. Stany Zjednoczone tak da- 
lece rachują na to, iż uzyskają hegemonią nad Fi- 
lipinami, że już wielu państwom robiły propozy- 
cje, aby pewne terytorja tegoż archipelagu zajęty 
w zamian za niejakie ustępstwa ze strony Stanów 
Zjednoczonych. Anglja ma być pedobno skłonna, 
Jamajkę w drodze zamiany odstąpić Stanom Zje 
dnoczonym. n 

Paryż 10 listopada. Sledztwo trybunału kasa- 
cyjnego w sprawie Dreyfuss ma być przyspieszone. 

Paryż 10 listopada. Gwałtownego for- 
tyfikowania twierdzy tulońskiej nie 
przerwano ani na chwilę. 

Konstantynopo! 10 listopada. Zapewniają, że 
pogłoski jakoby Austro- Węgry i Niemcy oświad- 
czyły się za kandydaturą księcia Jerzego na Kre- 
cie są nieprawdziwe. Od czasu jak obydwa mocar- 
stwa wojska swoje z Krety odwołały, nie brały 
one żadnego udziału w kwestjach nregulowania 
przyszłej administracji wyspy. 

Berlin 10 listopada. Według telegramów z Lon- 
dynu cesarz niemiecki kazał oświadczyć przez swe- 
go ochmistrza dworu hr. Eulenburga dziennika- 
rzom, którzy współuczestniczą w podróży, że nie- 
napotkają na żadne trudności. W rzeczy samej 
Elano w tej chwiii dziennikarzom „passepartous“. 

Jeneralny gubernator Syrji Dżewat, który owe 
surowe wydał rozporządzenia, przeciw którym spra- 
wozdawcy wnieśli zażalenia, został przez cesarza 
bardzo niełaskawie przyjęty i opuścił bardzo zgnę- 
biony o 3 rano namiot cesarski. Zwracają na to 
uwagę, że Dżewat był poprzednio gubernatorem na 
Krecie. 

Londyn 10 lis'opada. W Guildhall, na doro- 
cznem przyjęciu u lorda-majora Londynu, wypo- 
wiedział lord Salisbury, jak co roku wielką mowę 
o polityce zagranicznej, która zwyczajowo uważaua 
jest zawsze za najsensacyjniejsze ze wszystkich wy- 
stąpień rządu, określających polityką Anglji na ze- 
wnątrz. Na wstępie swojej mowy wspomniał Salis- 
bnry o tragicznym zgonie cesarzowej Elżbiety, przy 
czem oświadczył, że Anglja przyłącza się do anty- 
anarchistycznej konferencji. Dalej wspomniał Salis- 
bury o kwestji kreteńskiej, nadmieniajac, że zdąża 
ona ku pomyślnemu załatwieniu. Obszerny ustęp 
poświęcił Salisbuy stosunkom z Francją. „Nieda- 
wno temu — mówił — groziło niebezpieczeństwo 
wielkiej europejskiej wojny. Na szczęście rzeczy 
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wzięły obrót pomyślny. Była już chwila w której 
zdawało s'ę, że wybuchnie burza. Francja okazała 
jednak wielką mądrość. Dzięki temu — zażegnane 
zostało niebezpieczeństwo. Europie oszczędzoną zo- 
stała wielka burza“. Mówiąc o sprawie Egipskiej, 
oswi' dczył Salisbury, że Anglja nie zdąża do pro- 
tektoratu nad Egiptem, lecz zadowalnia się dotych- 
czasowym stanem rzeczy. Podobnie Anglja nie dą- 
ży do protektoratu ani nad Syrją ani nad Kretą. 

Nowy lork 10 listopada. Wybory w Stanach 
A pep wypadły pomyślnie dla republika- 
auów. 


Pojedynek Gniewosza z Wolfem. 


(Telegraficzne wiadomości Głosu Narodu). 


Wiedeń 9 listopada. Sprawa honorowa Gnie- 
wosz- Wolf wywołała w kołach parlamentarnych 
wielką sensację. Mimo tego, że dziś nie ma posie- 
dzenia, były krużganki parlamentu przepełnione. 
Wielu nieczłonków Koła polskiego było przekonania, 
że Gmiewosz nie był obowiązany dawać satysfakcji 
Wolfowi wobec tego, że Wolf w bardzo wielu 
wypadkach krwawe obrazy chował do kieszeni. 
M ędzy inriemi zwracano i na to uwrgę, że Wolf 
o ile wobec Gniewosza miał żądać satysfakcji, w przód 
powinien jej żądać od dep. Daszyńskiego. Rozumie 
gię, że w Kole polskiem nikt tego na serjo nie brał, 
Daszyński bow em wcale nie może nawet obrazić Wol- 
fa ; Daszyńskiego nie wyzwałby przecież żaden z 
posłów polskich, jakże więc ci posłowie mogliby 
tego żądać od Wolfa. Inni członkowie, Koła pci 
skiego, którzy do armji należą, byli tego zdania, 
że Gmiewcsz powini: n się naprzód («dwołać do są- 
du honorowego swojej władzy wojskowej. aby ta 
rozstrzygnęła, czy Wolf jest godny satysfakcji, lub 
nie. 

Kcło godziny 10 przed południem zjawił się 
Gniewosz w parlamencie i położył tym roztrzą. 
sanicm koniec oświadczając, że ani mu w głcwie, 
jakiekolwiek zarzuty co do możności udzielenia sa 
tysfakcji swojemu przeciwnikowi czynić. Hr. Ba- 
deni bijąc się z Wolfem, zmusił tem samem in- 
nych do bicia się z nim. 

Deputowani dr Lemisch i dr Sylwester, świad- 
kowie Wolfa, wystosowali pismo do deputowanego 
Popowskiego i prosili go o porozumienie. Wczoraj 
o 11 w południe zjawili się ci panowie w gma- 
chu parlamentarnym, gdzie Gn'ewosza wyzwali. 
Wyzwanie to zostało według wszelkich zwyczajów 
pojedynkowych przyjęte. Jako Świadków wskazał 
wyzwany deputowanego Hencla i jenerała Schmidta, 

Po południu omówiono bliższe wa- 
runki pojedynku. Odbyć się miał na 
szable dziś o godzinie 9 z rana. 

Wledeń 10 listopada. Poseł Włodzimierz 2 Ole- 
ksowa (iniewcsz, który dziś z rana miał bić się 
z Wolf+m, jest posłem z większej własności i mu 
stopień rotmistrza. Stale mieszka w Potoku Złotym. 
Urodził się 16 sierpnia 1841 roku w Trzanańcu; 
ma zatem lat pięćdzies'ąt sit dem. Studja odbywał 
Gniewosz w wiedeńskiem Theresianum, wstąpił 
do armji w roku 1859 został porucznikiem w szó 
stym pułku kirasjerów, w roku 1866 brał udział 
w wojnie z Prusakami; był potem nauczycielem w 
kilku szkołach oficerskich. W roku 1870 ustąpił 
z czynnej słażby wojskcwej, ażeby się poświęcić 
rolnictwu. Jest członkiem rady gminnej w Potoku 
Złotym, przewodniczącym miejscowej rady szkolnej 
i członkiem komitetu ceutralcego galicyjskiego To- 
warzystwa rolniczego. Dnia 4 kwietnia 1891 roku 
wybrany został przez sąsiadów jednomyślnie po- 
słem do parlamentu. Od roku 1866 ma tytuł szam - 
belana. 

Wiedeń 10 listopada. Pojedynek Gniewo- 
Sza z Wolfem odbył się dzisiaj o godz. 
9 zrana na pałasze. Gniewosz jest lekko ran- 
ny. Pałasz Wolfa ześliznął się z prawej strony 
czoła Gniewosza i zranił go w rękę od wiel- 
kiego palca na dół. Obie rany, na ręce i na 
czole nie sa niebezpieczne. Wolf wyszedł znowu 
nienaruszeny. Stosownie do zwyczajowego 
obowiązku przeciwniey podali sobie 
chłodno ręce. 

Koło poiskie odbyło natychmiast posie- 
dzenie, na którem uchwalono in corpore 
udać się do Gniewosza i wyrazić mu u- 
znanie. Do Koła polskiego przyłączyli się także 
ruscy posłowie pp. Wachnianin i Bar- 
wiński. Gniewosz otrzymuje zewsząd wyrazy u- 
znania. 
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Drobne wiadomości. 


Awans listopadowy. [C. d.]. Podporucznikami mianowa- 
ni kadeci w piechocie, strzelcach i pionierach: Pero F, 24 
pp., Miśkiewicz 8. 89 pp., Blaschke B. 18 PR Birthelmer 
F. 12 bat. pion., Fressl R. 45 pp., Neuman R. 11 bataljon 
pior., Karntschnigg E. 10 bat. pion, Dich F. 15 pp, E 
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ytyłe >dwrotną pocztą nie licząc opakownai: 
na starej maladze, butelka 1 złr. 30 ef. rugabarba t 
chinowe, z chiną i żelazem, popsynowe, x ezseara, comdaTALĘ , 
Zlóżka plersiawe Dra Sachurgera na kaszel i chrypką jedynie prawdziwe 30 « 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody minaralne, porfamarje it . 


z dnia 10 Listopada Nr. 357 


Konkursy rozpisują : Wyższy sąd krajcwy we Lwowie 


na posadę asystenta jachorkcwego w XI randze. Termin 
do 10 hetopsda. — lzb notarjalna w Krakowie na posad 
notar veza w Bochni; termin do 23 listopada. — Wydzia 


powiatowy w Kałnszu poszukuje autoryzowanego mjerni- 
czego do przeprowadzenia pemi:rów gruntów gminnych. 
Wznegrcdzenie według umowy, termin zgłoszeń do 3t pa- 
ździeinika, — Rady szkolne okręgowe w Rzeszowie, Kolbu- 
szowej, Nadwórnej, Cieszanowie 1 Złoczowie va kilkadziesiąt 
paa nauczy: ielskich z terminem do 23 listopada, — Wy- 
zisł krajowy na stypendjum z fundacji mieszkańców byłe- 
go obwodu sądeckiego w kwocie 100 złr. dla ubogich ucz- 
niow szkół publicznych, urodzonych w byłym obwodzie-są- 
duckim, z wyjątkiem części, która należała niegdyś do ob- 
wodu jssielskiego. Termin do 15 listopada" 

Wiadomości kościelne. Dyecezja przemyska: Prezentę na 
probostwo w Dnb ecku otrzymzł ks, Michał Górnicki, wi- 
kaiy z Jarosławia. — Odznaczony expos. can. ke. Józef 
Niewcdowski, proboszcz w Wrocance, — Kanonicznie in- 
stytuowany ra probostwo w Frzeworsku ks, dr Stefan hr, 
Komorowski. 

Dyecezj: tarnowska: Pizeniesieni; bs. Jan Jachtjl z 
Borzęcina do Niedźwiedzia; ks. Jan Tokarz ze Szczepano- 
wa do Bor.ęcina. — Misja ludowa pod kierownictwem OO. 
Jezuitów, w czasie od 15—23 października, odbyła się w 
Kamienicy; w niej wzięła ndzał młodzież azkolna, rau- 
czyciełe, inteligencja i lud parafjalny. Do św. Sakramentów 
przystąpi'o przeszło 3000 csób, do bractwa wstrzemięźliwo= 
ści ciła niemal parsfja. do różańca 1304 osób i wiele do 
innych pcbcżnych bractw. Basa towarzystwa przeznaczyła. 
na ten cel 200 złr, 


Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim 0- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby.. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny, 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dnie. 
‘e przypadają święta. 


Grohy królewskie, grób Micklewioza i skarhleo w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
1 a w niedziele i święta o godz, 11/4. 


Babin t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzie:ę' 
d god. 9—1 w południe, 


Muzeum techniczne-przemysłowe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—1 
bezpłatny, 
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Kraków, Rynek 89, ptr.1. 3409 
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spostrzeżen'a meteoroliczne od 29 października do 5 listopada 


1898 roku. 
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Nr. 257 „GŁOS NARODU* 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Zakład kupna i sprzedaży 


wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po- 
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 3479 Z. Łuszczewski. 


GGDGGGOSDE woiswS3638$8 


Świeże Materjały $ 


1a sezon obecny i zimowy w wielkim wyborze otrzymał 
i poleca 3489 2 6 


Magazyn krawiecki Ferdynanda Koshy 


Kraków, Rynek gł. L. 23, I. p. 


Zamówlenia wykonuje szybko według najnowszych żurnali. 


e A AEA A DEDO 


Anastazy Holik 
ZEGARMISTRZ 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 2. 
POLECA : 
Skład zegarków kisszonkowych, zegarów 
endułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
ks penswskich i francuskich, z pergozeniem trzech- 
tetatem. — Dawlzki złota, srebrne i double męskie 
i damskie — Szkatułki grające molodje polskie 
najstosown:ejsze na podarki. 3473 
Wszelkie naprawy uskutecznia z |ednaorocznem porę- 
Nzeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Solsłe dotrzy- 
manie terminu przy powlerzeniu roboty. 


—]I w Niedziele i Święte zamknięte. |-- 


| 
ô 
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We wszystkich skladach Perfum, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 


AN PrzezCH!* FAY Fabrykanta Perfum 


PARYŻ, 9, Ulica de la Paiz „9, PARYŻ 


Ogólne Zgromadzenie 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 


Rękodzielników i Przemysłowców 


W KRAKOWIE 
odbędzie się w dniu S-go grudnia 1898 r. o godz. 
8-ej po południu w sali Rady miejskiej. 
| Na porządku dziennym: 
ZM 


IANA STATUTU. 


Gdyby na Zgromadzenie to, nie przybyła statutem prze- 
pisana ilość członków i wskutek tego takowe odbyć się 
nie mogło — odbędzie się 0 godz. Æ ej po południu w tym 
samym dniu i lokalu następne Ogólne Zebranie be; wzglę- 
du na komplet. 3499 2 6 


Kraków dnia 27-go pażdziernika 1898 r. 
Prezes Rady Nadzorczej: Karol Markus, 
tiag "RC | my e 


Publiczne Oświadczenie! 


Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
oddałania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- 
| wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 


| ale tylko na krótki ozas, t. J}. aż do odwołania wszelkicu zy- ' 
) sków i korzyści. 


b Dostarczamy więc: 


IBEg" tylko za złr. 7:50 w. a. gg 


Í t. je za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 


Portret naturalnej wielzośoi 


(POPIERSI1 ) 
„w pysznych eleganckich czarno-Złotych ramach barokowych 


| którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 
Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret Żony, swych 
dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
wno zmartych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 
prześle tylko fotogratję, mnłejsza w Jakiej postawie, a otrzy- 
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
stopniu ucieszony i zadowolony. 
Skrzynka na przesyłkę portretu po cenie kosztu. 
Zamówienia z załączeniem fotografii, — którą się zwraca 
bez uszkodzenia — przyjmuje «s tv'*» do odwołania po cenie 
powyższej za zaliczką lub nadesłan. z góry należytości. 
Portriit-Kunst-Anstalt „KOSMOS* 
Wien, Mariahilferstrasse 116. 


pe” Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- 
ralne podobieństwo. 


Aptekarzy, 
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5" Nlezilczone uznania | 
każdego do przejrzenia. "Thug 
ma aaO) 


Sól, 


kJ 


podziękowania stoją otworem dla 
2647 16 0 
7 , 
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Nauczycielka 
rodowita niemka, władająca języ- 
kiem polskim z egzaminami rzą- 
dowymi. udziela lekcji języka 
niemieckiego praktycznie i 
teoretycznie. Wiadomość ul. Kar- 
melicka L. 29, I ptr. w oficynie. 

3509 2 3 


Do wynajęcia: 
każdego czasu w willi przy Piacu 
Latarnia I. 8. (W sąsiedztwie wil- 
li Wnych PP. Kossaków) 5 lub 1 
pokoi, przedpokój : kuchnia z o- 
gródkiem, na wysokim parterze. — 
7 pokoi, przedpokój, kuchnia, p». 
kój dla służby na I-szem piętrze, 
może być stajnia i wozownią. Wia- 
domość tamże u Właścicielki na 
I-szem piętrze. 3404 4 5 


August Schuster 


w Neudorf p. Gobionz, — Czechy 
wyrabia: 
szklanne knle, flaszecz- 
ki dla Cukierników do nąpeł- 
niania, szklanne fantazyj: 
me przedmioty do ubiera- 
nia drzewek na Boże N ro- 
dzenie i wysyła takowe za zaliczk 


od Í złr. wzwyż. 3458 3 3 


Uskuteczniamy wszelkie 


Przekłady 


(tłómaczenie) od najzwyklejszych 
do najwykwintniejszych, z polskie - 
go na języki obce | odwrotnie. 
Gł. Ajencja dzienników i ogłoszeń 
1. Hopcasa I A. Salomonowej w Kra- 
kowie, Pige Marjacki 1. 2. 3443 


Papuga amazońska 


oraz prześliczne małe papugi i wie- 
le maleńkich egzotycznych pta. 
szków wlelkości kollbra dobrze 
śpiewających, można bardzo tanio 
kupić. UI. Zacisze |. 6, I ptr. na 
lewo codziennie między 3 a 5 godz. 
popołudniu. 3332 5 4 


e—a aam 


aF Nowość! WE 


Trąbka koncertowa 


dla każdego 


prawnie ochroniona Nr. 49.987. 


Znakomity 
Instrument dla 
we oj 
owygrywania 
EAT 
myślonych me- 
lodyj, pieśni, 
syguałów, mar- 
SZÓW , tańców, 
E z nailepsz, mo- 
« siądzu sporzą- 
dzona. 


Bez znajomo* 


d d- dnej nauki, mo- 
że każdy grać zaraz tony pełne, 
nawet przy słabem dmuchanlu. 
Dla dorosłych i młodszych dzieci, 
również bardzo zabawne. 
Cena z 4 wentylami . Mk. 4'50 
8 


n n n n 


X b n *. y 9: z 
(pięknie nizlowana 50 pf. drożej) 
z książką do pieśni. Ceny tak ni- 
skie, aby każdemu umożliwić próbę 
która z pewnością do rozpowszech - 
nienia 1 stosownego zamówienia 
doprowadzi. — Wysyłka za zali- 


czką przez 3021 
Carl Schürmann 
Muslkwerke 


Haspe in Westfalen. 


W składzie fortepianów 
Piasin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 347 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynsk główny Nr. 29. Kraków 


ści nut, bez ża- | 


Od 3 ctn. za 1 klg. 
Bardzo ładnych jabie 


sprzedaje codziennie od godz. 
3-6-ej w piwnicy, ul. św. 
Gertrudy |. 8. Henryk Fu- 
glewicz. 3420 9 12 


Dialentowana pianistka 


z wyższemi studjami, poszukuje 
lekcyj. Może także podjąć się 
gry na 4 i 8 rąk z osobami mu- 
zykalnemi, cheącemi więcej roz- 
winąć technikę w muzyce. Adres 
w dziale inseratowym „Głosu Na- 
rodu* pod L. 3456, 3 3 


Salon frontowy 
o dwóch oknach, elegancki, widny 
znyżą i przedpokojem, oraz czte- 
ry pokoje z kuchnią w oficynach 
na Il plętrze w Rynku głównym 
l. 8 do wynajęcia każdego czasu. 
Wiadomość w handlu Ed. Fuchsa 
w Krakowie. 3447 3 0 


„GŁOS NARODU* 


7 


Panna  |Biuro ogłoszeń 


jejąca krawieczyznę, białe szy - 
cie i hafty, poszukuje roboty w do 
mach prywatnych; przyjmuje ro- 
boty do domu. Adres M. L. ul. 
Florjańska |. 16 w oficynie, u 
pani Danyszowej. 3494 2 2 


80-litnia staruszka 


zostająca bez utrzymania, udaje 
się s prośbą do litościwych serc 
Szanownej bubliczności o taska- 
we wspomożenie jakimkol. 
wiek datkiem, — Datki przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu 


-Kamienica II ptr. 


z oficyną, przy ul. Mikołajskie 
dobrze się rentująca jest z powo- 
du działu familijnego 


do sprzedania. 


Do traktowania upoważniony p. 
J. Strycharski, Kraków, ulica Ja- 


giellońska Nr. 7. 3264 


Ziemniaki do jedzenia 
Ziemniaki dla gorzelń 


poleca po cenach ściśle targowych, loco dowolna stacja 


kolejowa 


2222 9 12 


Stanisław GURGUL w Krakowie. 


3 


K. Ryżmanowski — specjalista fryzjer Ś 
ulica Szewska L. 2, i 

poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- 

czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 
higienicznie prowadzony. 


3416 210 


$ Kraków, ulica Szewska I. 2.5 


MAGASIN MARIE | 


Szarskiego na I ptr., naprzeciwko Sukiennię 
pod firmą 


„M A RIH7 
magazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 
chłopców i dziewcząt. 


W zakres mego przedsiębiorstwa wchodza wszelkie artykuły 
potrzebne do garderoby dzleclęcej, Jake | wyprawy dla niemowiat, 


Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczno- ' 


| Z dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w domu Wgo 


| 
| 


| 


ści pozostaję 
3158 6 _12 


( 


KINI GINS NN ÓW Zm 


z poważaniem 
Maria Kalkstein. ( 
f N 


000000000000000000 


W nowo przezemnie przeprowadzonej 
ulicy między Krupnicza a Rajska 


mam jeszcze 


dwie parcele 


jedna obejmująca 156 sążniC], front 18 mtr. 
głębokość 30 metrów, druga 162 sążni ©, front 
17 mtr., głębokość 30 mtr. — oraz znako- 


micie zbudowaną 


El E 
kamienice 
| dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 


(narożnik) zaraz tanio do sprzedania. 


Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności m. Krakowa. 


Stanisław Woyczyński, Kraków 


ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. 


Bujasa w parterze. 


Q000-0000000000000 


J(PE2000000230002268888358066608580002000200500000503505965) 


ż TOWARZYSTWO KREDYTOWE i OSZCZĘDNOŚCI | 


wolne od portorja 


s fw W WWW e 
tas ah dhik ho h aa aaa dh o ainiin 


ma I n eman r 


Pg 


w Białej 


STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ 


przyjmuje wkładki na oszczędność 
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5°), 
bez strącenia podatku renitowego.| 


DYREKCJA. 


UWAGA. 6" Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
Nr. 837'902). 


Fabryka pudełek, tutek cygarstewych | wyrehów papierowych 


BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. I chemika 


voleca zaane so swej dożroci tatki Gygarsiewa „Nacis” jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*. 


3194 0 6 


1694 26 0 


Dla 


w Er kowia, 
FPcaolshke 1. 80. 


CAM: 
Altert", b 


oni. 


wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


Kraków, Gołębia 14 
POLECA 3466 


Sklep, Szewska 7. 

Sala duża Grodzka 48 par. 

Pokój na skład zapalnych mate- 
rjałów, zaraz Dębniki 72 par. 
Duży magazyn na par. oraz pi- 
wnica zaraz: Gołębia 3i Pędzi- 
chów 18. Piwnica lub lodownia 

Dębniki 15 

Stajnia | wozowula Basztowa 14, 
i 9,Bernadyńska8i9 Staszyca 10, 
Michałowskiego 75. Studencka 
259, Garncarska 7. 

Sklep i 2 pokoje zaraz; św. Ger- 
trudy 7, Garbarska 4, Radziwił= 
łowska 21 Krowoderska 122 od 
Stycznia: Bracka 5. 

Pokój z meblami kab bez zaraz: 
Basztowa 9 IO 


8 


II p. i 5 IM p. Wolska 21 par. 

Floriańska 19 IM p. Dębniki 
II p. Radziwiłowska 17 par. 
Zwierzyniecka 30 II p. 

R pokoje x przede. z mo- 
biam! lub bez zaraz: Jagielloń- 
ska 9 I p. Szczepańska 1 M p. 
Rynek 22 II p. Wolska 3 Il p. 
Siemiradzkiego 11 par, Lubicz 
21 II p. Straszewskiego22 I p. 
Wielopole 4 II p. 

Pokój | kuchala zaraz: Dębniki 135 
I p. Czysta 12 par. i 15 I p. 

2 pokoje przedp. I kachuła zaraz 
Bernadyńska 8 lp. i par. Sta- 
szyca 8 i 6 I p. Studencka Í p” 
ipar, Dietla 74 na dole w ofi- 
cynie, na mieszkanie, sklep lub 
skład, Biskupia 10 IM p. 

3 pokoje przedp.,i ku- 
chała zaraz: Zwierzyniecka 9. 
par i 24 II p. Poselska 8 par, 
Floryańska 16 I p, Dębniki 96- 
par. Karmelicka 45 par, Garbare 
ska 4 II p. Czysta 10 H p. i 12 
I II p. i par. Sbaszyca 8 I p. 
Bernadyńska 9 II p, Rynek Kle- 
parski 15 I p. Grodzka 48 Ip. 

4 pokoje, przedp., ku: 
chnia zaraz: Sienna 3 II p. 

lac Groble 5 H p., Rynek 13 
J p., Garncarska 3 par. Posolska 
8 Iil p. p Karmelicka 9 I p. 
Radziwiłłowska 2 I p. Bracka 2 
l p. p. Starowiślna 23 I p. Ber- 
nadyńska 8 I p. Zwierzyniecka 
121 p. 

5 pokoi, przedp. ku- 
chnmia zaraz: Kolejowa 13 par. 
Sławkowska 29 I p. Wielopole 
11 M p. Studencka 255 1 p. 

Wila Wenecja I p. 

6 pokol, przedp. kuchnia zaraz : 
Karmelicka 11 par. Starowiślna 
6 II p. 

7 pokoi, 2 przedp., kuchnia zaraz : 
plac Latarnia 8 I p. lub par. 
być stajnia i wozownia. 

8 pokol przedp. i kuchnia od gru- 
dnia: Basztowa 5 I p. 

9 pokol, przedp., i kuohmia zaraz: 
Kolejowa 5 lip. od 1 kwietnia 
1899 r. Straszewskiego 26 par. 

Całe | piętro, zaraz: Rynek 13, 

21 ubikacyj I p. zaraz: Francisz= 
kańska 1. 


Różne mieszkania, zarsz: Plac Gro - 
ble 150 par. I i II p. i w no- 
wej ulicy przy plac Grobie I, 
II p. i par. 


RZA R 

5 pokol, przedp, kuchnia, kory- 
tarz, Bpiżarka, pokój dla służby, 
łazienka, na II p. z balkonem (od 
ul. Jabłonowskich) i 2 pokoj 
przedp., gabinet jasny na par, o 
frontu, od stycznia. Straszew= 
skiego 27, 

Wedociągi i oświstlenia gazowe, 


"Zginął: * 
Zegarek damski 


złoty remontoir, ze złotym wene- 
ckim łańcuszkiem, pozostawiony 
w wagonie III klasy, w przejeź- 
dzie z Sącza do Jasła w a. 3l-ga 
października b. r. Uczciwy zna- 


||lazca zechce zgłosić się z tako- 


wym do właściciela Jana Aleksan- 
dra kolejomistrza w Fryszłaku, 
gdzie otrzyma sowitą nagrodę. 


Biedny uczeń 


gimnazjalny, na ukończeniu stn- 
dyów, mając zapłacić czesne, a bg- 
dąc sierotą i utrzymując się o wła- 
snych siłach, nie jest w stanie ta- 


||kowego zapłacić, zwraca się do 


litościwych sere P. T. Publiczno- 
ści o łaskawą pomoc w tym wzglę- 
dzie. Składki dla biednego ucznia 
rzyjmuje administracja „Głosu 
arodu* al* Garbarska l, 7. 3306 


łatwege wyboru tutek, poles 
Tatki „Mais Numa“, „Mals 
iste „Naris* do lekkich 
Tutki „Mals Wallis", „Mala 


£ „GŁOS NARODU". 


"KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie| o domu 


otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane p. t. 


E ZĘ e 


3 czyli 
POGROM SOCJALISTÓW WE WSI ROZUMOWIE 
Prawdziwe zdarzenie z naszych czasów, opowiedział 
ała włościan, ludu robotniczego I mieszczan 3465 
: IZYDOR POECHE. 
Cena egzempl. 86 centów, z przesyłką o 5 cemtów więcej. 
„33%0404440000000010000000000002 
$ Po nader przystępnych cenach! 3 
ró Zdrowe, wyborne w smaku wódki owo- 
© cowe (Nalewki polskie) oraz Porter krajowy 
na sposób angielski wyrabiany, 
Piwo marcowe 
© z o.k. uprzyw. Zakładów fabrycznych w Tenczynku 
> do nabycia na butelki >4 
$~ handlach koizennych, delikatesów, Restaura- $) 
cjach i w składzie ul. Bracka Nr. 11. 
2 407 Zastępca handlowy Krzysztof Krzysztofowicz. 
* * 40000000000000008 
x 

KALOSZE ROSYJSKIE 

w wielkim wyborze, 3398 4 25 
Kurtki myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi- 
czki wełniane, jelonkowe i glacé zimowe. Bieliznę weł- 
niana, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie i damskie, beilacze i buty filcowe 

polecają po bardzo przystępnych cenach 

BRACIA BILEWSCY 
w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji. 

(Maść Sapomentholowa) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza 
Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 

Środek popularny, w cierpieniach reumatycz- 
nych, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
używany, dostać można po cenie: słoik próbny 
70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece. 

Składy główne w aptekach nastepujacych: 
Lwów: Mikolascha, Wewlórskiego, | eee 
Łazowskiego i Ruckera. — Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. — Gródek: Heschelesa. — Kopyczyńce: 
Redera. — Kołomyja: Jaśklewicza, Stenzia, Berglera 
i w drog. Turzańskiego.— Dynów: w aptece. — Kra- 
ków: K. Wiszniewskiego, Gralewskiego, Redyka i w 
drog: Zopotha I Sp. — Podgórze: D. Matull. — Lima- 
nowa: Zubrzyckiego. — Dukla: Tobiasa. — Tarnów: 
Sokalskiego, Niesiołowskiego i Szancora. — Bochnia: 
w drog. I. Michnika.— Wadowice: Macudzińskiego i w 
drog. K. Homme. — Grybów : Nowaka. — Rzeszów : Kar- 
pińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz: St. Pawłow- 
skiego. — Brzozów: T. Kotowicza. — Nisko: Ko- 

recklego. — Ustrzyki: Ja- 
strzębskiego. — Strzyżów: 
Zajączkowskiego. — Jawo- 
rów: Lachowicza. — Bielsko: 
Frankla.— Tarnobrzeg : Den- 
kera. — Uhnów: Kałużniac- 
kiego. — Rozwadów: Czer- 
nieckiego. — Zołynia: St. 
Tomaszewskiego. — Kolbu- 
szowa: Bembena. 

Po otrzymaniu należyto- 
ści lub za zaliczką wysyła 
wprost dwa razy dziennie 

apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, do- 
łączyć należy 6 et. na list przesyłkowy. 
Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
" żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
, Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 3417 


FABRYKA KERAMICZNA 


oarowa piecem plerścieniowym, wyrabiająca cegły, da- 
shówki, dreny i kafle, posiadająca znakomity materjał 
r nieprzebranej masie na miejscu — położona w najkorzy- 
tniejszej okolicy Galicji zachodniej, poszukuje jednego 
spólnika z większym kapitałem lub kilku z mniejszymi 
rapitałami. — Zgłoszenia przyjmuje pod N. S. Dział in- 


eratowy „Głosu Narodu“. 3384 5 5 
Właścicielka i wydawczyni: JOzelą Kogoszowa. 


„W PIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“ 


Zmiana Lokalu 


pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom WP. Klimka) 
gF przeniesiony został "ŒE 


Największy Skład 


MASZYN DO SZYCIA i HAFTU 
SINGERA. 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 

jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw- 
szorzędnych światowych fabryk. 

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie! 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 107/, taniej. 
Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco 


Józefa Iwanickiego 
„+7 PRIZE następca R. Pawłowski 3532 10 
UE w Rie tylko Ryner główny Ng lx PE 


AD 2 


Od) 


AJ 


aLiraNera 
odci ay stouin k 


gd składników Kawy żwyczzjnoj zdr own rz, odliwych | p 
ori ippo wska kawa słodosa Joal jodynz, idoia pe | 
"l ulubfony smak. Podniooałąc spótył ! będąc Po) 
Bthrainara Krcjippowska kowo siyos Ckarcia jB 
korzystną dla dzrozłych 41mm Gziojk i 
(6 dodalak do kawy ziarnistej « bardy i polcgąnia JĄ 

€ Zgwzgięda nz złrowie d 0s>trodność || 
zrelner powiniont; się znojdowaó w katiiym domu | 


Dstęzeżenia grzes iichenń fiaslaciwnictupmir=== 


AB NY 55 


PY g5 » rę 
, A ś 


W yborne, naturalne 


WINA GRECKIE 


Lowarzjstwa „ACHATA“ w Palas w Greci, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


3155 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Lemijon po 2, 3, 4 ltr. 
w cenie po 65 ct, 80 ct. 1 złr, 150 ct. 1-75 ct. i 250 ct, za butelkę. 


Cenniki franco na żądanie, 


B:aaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. 


„GŁOS NARODU“. 


Nr. 257 _ 


Ubogi Łazarz! 


Z łoża boleści zwracam się do serć 
miłojących Boga i bliźniego, aby 
nieszczęśliwemu ojca rodziny ra- 
czyli łaskawie przy ść z pomocą 
temu. który po Il4-ietniej pracy 
zawodowej od 5 lat tbłożnie cho 
ry. pozostaje w opuszczeniu, w no“ 
dzy. Składki. za które przy każdym 
paciorkn gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Ad- 
ministracji „Głosu Narodu* lub: 
Łazarz Krężel w Ustrobiej 
p. Krosno. 3531 1 0 


HANDEL 
Towarów korzennych 


i Wim 
JANA DEPTUCHA 


lica Krowoderska L, 57 


poleca: wyborne gatunki 
kawy, palona b. dobra od 
70 ct. za funt, 
słonina swojska, gruba klg. 
66 ct., szmalece 64 ct. 
Wyłaoczna sprzedaż piwa oko- 
cimskiego. 3529 


Mieszkania 


wraz z stołowaniem się. poszukuję 
przy inteligentnej rodzinie od 1-g0 
Grudnia b. r. — Pisemne zgło- 
szenia przyjmuje Dział inseratowy 
„Głosu Narodu* pod adresem: 


Ur.gdnik sędziowski E. R. 3528 


Kandydat Notarjalny 
zdolny do substytucji znajdzie 
stałe umieszczenie w kance- 
larji Nartowskiego w Wa- 
dowicach. 3534 1 3 
Stróż 

Żonaty, w średnim wieku, (bez- 
dzietny), z chlubnemi świadectwa- 
mi, poszukuje mlejsoa za stróża 
kamienicy zuraz lud cd 15 b. m. 
Żona znająca się na praniu oraz. 
prasowaniu bielizny męskiej, — 
Łaskawe zlecenia uprasza nadsy= 
łać pod adresem; Jędrzej Walczyk, 
Starowiślna Nr. 14 parter w Kra- 
kowie. 3502 2 338 


Chorzy 

na płuca, gardło, krtań 
30 i astmę! 3312 

Kto pragnie raz na zawsze 
pozbyć się swojej płucnej lub 
gardlanej choroby, choćby 
najuporczywszej, albo astmy, 
nawet bardzo zastarzałej i na- 
pozór nieuleczalnej, ten niech 
pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gar- 
dło A. Wolfiskyego. 

Tysiączne podziękowania 
dają gwarancję do wielkiej 
siły uzdrawiającej tej herba- 
ty. Pakiet na dwa dni 75 ot 
Broszura (opis użycia) darmo 
prawdziwa tylko u A. Wolff- 
skyego Berlin Nr. 37. 


Wioska 


500 mrg. 


| 2 pięknym lasem jodłowym 
|do wycięcia, 9 klm. szosą 
„0d stacji kolei 


jest za 20.000 zir. 
do sprzedania, 


Bliższs wiadomość: teal 


Strycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. 


3284 


Taniej niż w hotelu. 

Jeden lub dwa frontowe 
umeblowane pokoje, na żądanie 
z całodziennem utrzymaniem na 
czas krótszy lub dłuższy do naję= 
cia. Wiadomość w Dziale Inaera= 
towym „Głosu Narodu“ p. I. 3366. 

3366 5 3 

Z powodu wyjazdu podpisa- 
nego 84 3459 6, 10 
trzy piękne konie 


szorek, fajtonik prawie nowy, 
bardzo tanio do sprzedania. 
Alfred A. Pollak, Kraków, ulica 
Topolowa Nr. 6. 


Korneckiego w hrakowie. 


U 


